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Z chwili itieżącej.
L w ów  7. października.

N ieraz już w spom inaliśm y, żo jed ynie socja
liśc i nie hołdują obecnie we F rancji sam owładz- 
tw u  rosyjskiem u. D eputow any Juljusz G uesde, 
w m ow ie w ygłoszonej w Tuluzie, p ow ied zia ł:  
„Cóż m inistrowie zrobili z tej Franoji, którą im  
powierzono tak potężną, która d yk tow ała  prawa  
E uropie siłą  niet.ylko wojsk sw oich, aie swoich  
zasad ? F ran cję m aluczką, która istn ieć jedynie  
m oże w ed łu g  przekonań, narzuconych nareszcie  
jej synom  —  bez opieki i pomocy k ozak ów u.

Z  dzienników  w iększość przem ilczała zdanie 
G uesda. D zienn ik i, które przytaczają ustęp ten 
z jego m ow y, w ym aw iają mu, jak „L e S  ecla“ 
naprzyk ład , źe  nie są to w yrażenia cz łow iek a  
przy zdrow ych zm ysłach  i Francuza.

W  k ilku  dzieln icach  paryskich rozlepiono 
czerw ony p lakat następującej tre śc i:  „Stronni
ctwo robotnicze socjalistyczno-rew olucyjne. Grupa  
5 okręgu. Grono stadentów , soojalistyczno rewo- 
laoyjne, m iędzy narodowców. W  piątek , paź 
dziernika 1896 roku, o w pół do dziew iątej w ie
czorem , odbędzie s ię  w ielk ie zebranie pu
b liczne pod num erem  46. przy u licy  de la Mon- 
tagne Sainte G en evieve. Porządek o b ra d : P ła- 
Bzczeme się rzeczypospolitej m ieszczańskiej przed 
carem  rosyjsk im . D eputow ani, radcy m iejscy i 
m ów cy stronnictwa robotniczego, jakoteż organ i
zatorowie zebrania g ło s  zabiorą. W stęp  10 cen  
tim ów  na k oszta  urządzenia posiedzenia".

W  m ałej sali, gd zie się  zw yk le  odbyw ają  
b alik i najniższego rzędu, zebrało się p aręsetosób , 
praw ie w yłączn ie  robotników. Z jaw iło  się k ilk a  
studentów  rosyjskich. O dczytano list pew nego  
deputowanego, tłóm acsąoego się, że nie może 
Btawió się osobiście, ale podziela zapatryw ania  
organizatorów zebrania.

Jed en  z dw óch radców  m iejsk ich  paryskich , 
którzy głosow ali przeciw  w ydatkom  na przyjęcie  
cara, tłóm aczył, że odmówiono mu dwukroćstu- 
ty s ięc y  franków dla chorych nie znajdujących  
pom ieszczenia w szpitalach, a że bez w ahania  
roztrwoni się k ilk a  miljardów na sztuczne okwie- 
cenie drzew , w ystaw ienie łu k ów  tryum falnych  
i ośw ietlenie P aryża  na oześć cara. W szystk o  
to się robi w  im ieniu patrjotyzm u. A  niech jutro 
N iem cy pozwolą Rosjanom  p rzyw łaszczyć sobie 
Carogród, to Rosjanie zostaw ia Niem com  w szelk ą  
sw obodę nowego napadu na Francją.

Jak iś student rozw inął m yśl, że gd yb y  nie 
Francja, toby k łopoty finansow e zm usiły  Rosję 
do ustępstw  k onstytu cyjn ych , m iljardy francuskie  
służą w ięo do Utrzymania despotyzm u tak  nad 
Rosjanam i jak  nad Polakam i i innym i szczepam i, 
jęczącym i pod jarzm em  rosyjskiem . Inny m ówca  
w yznał, „że w inić nie trzeba ani senatorów, ani 
deputow anych, ani radców  m iejskich, ale lud". 
Lud ten zg łu p ia ły  gotów jest po ty lu  la tach  
rządów republikańskich  w rz esz cz eć: „N iech  żyje 
Carl" —  gotów  jest k lęczeć  w kurzaw ie, dusić  
się, aby z daleka oglądać autokratę. Gotów jest 
zapom nieć dla w idow iska fajerw erków  o Rosja
n ach  jęczących  w w ięzien iach  carskich. D nia  
14. lipca od b y ł się przegląd wojska na pam iątkę 
zdobycia B astylji. N ow y przegląd tego sam ego  
w ojska odbędzie się na cześć m ocarza, który  
utrzym uje różne B astylje i k tórego panowanie 
jeBt stokroć c ięższe od n iedołężnego panowania
L u dw ik a X V I.

Co jest najsm utniejszego, to niem oc zupełna  
ob yw ateli, m ających w yższe w yobrażenie o g od n o
śc i narodowej. Pom im o prowokacji w iernych  za
sadom  rewolucji francuskiej, kłam  n iesłych an y  
rznoi się pod stopy carsk ie, żadna siła  tem u za-

pobiedz nie m oże. Jestto  fenomen, podobny do 
cyklonu, który w szystko przeryw a co spotka. 
N astępstw a podobnego upadku m oralnego będą  
pokaźne.

Od dosyć daw na w łon ie n iem ieckiego stron
n ictw a narodowo-liberalnego panuje pew na dys 
harmouja. A grarjusze w bili tam klin n ie z g o d y ; 
g d y  bowiem  pew na liczba członków  stronnictwa, 
sym patyzując z rolnikam i, ok aza ła  się sk łonną  
do spełn ien ia  życzeń  rolników, a w parlam encie 
naw et narodowo liberalny Paasche dał in icjatyw ę  
do ostatnich reform w cukrow nictw ie, inni człon  
kow ie partii narc-dowo-liberalnej jak najenergi
czniej protestowali przeciw ko podobnem u k o k ie 
towaniu z fgrarjuszam i.

N iejednokrotnie z  powoda tego  pow stały  
starcia w  łon ie stronnictwa, tak, iż n aw et gro
ziło  rozp a łn ięe ie  się narodowo liberałów  na dwa  
odłam y, co w obeo zredukow anej liozby członków  
n ajw iększego ongi w  parlam encie stronnictw a, 
b yłoby równem zupełnem u upadkow i partji.

Otóż, aby tem u zapobiedz, narodowe libe- 
ralui postanow ili od być w  B erlin ie w alny w iec, 
na który się też w  sobotę zebrało około 500 de 
logow anych z różnych stron N iem iec. Już w wilję 
zebrał się zarząd stronnictw a i po ośm iogodzin
n ych  naradach zgodził się na szereg  rezolucyj, 
treśoi doByć ugólnikowej. O drzucono  ̂ w szystk ie  
w nioski, zm ierzające do potępienia jed nego  lub  
drugiego kierunku, bo to m ogłoby w yw ołać n ie
porozum ienia i poprzestano na rezolucjach ogól 
nikow ych, stw ierdzających  pom iędzy innemi, że 
stronnictwo ponad w szystk ie inne interesa staw ia  
iu te .esa  zjednoczonych N iem iec, a dobro ogólne 
staw ia po nad dobrem  poszczególnych  warstw  
lub kół społecznych .

C zy taki lek k i k lej zdoła za ła tać rysujące  
aię m ury jedności narodowo liberałów , przyszłość  
okaże. Stonnictwo to zresztą oddaw na traci co 
raz bardziej na znaczeniu .

* *

rozm -ite prądy. Owoż trzeba być bardzo d o
św iadczonym  m arynarzem  psychologicznym , aby  
rcódz żeglow ać po tern morzu. R zecz to niew ąt 
pliwa. iż duszę Ibfryża opanowuje pewne uczu  
cle dum y pitcjotyc.zr.ej. zarazem  zaś radość 
w ielka z okazji Jo festynó w wroazystych. P oko
jow a riadzieja przyjaźni, w zm acnia nasze w łasne  
prześw iadczenie o sobie. P aryj jeBt wosć*, Paryż 
ufający, en tu ra sty czn y , hałaśliw y i św ietny zara
zem. L s c z  nie szalony i n ie wymywający, T rteba  
przecież powiedcieć sobie, że po bezgraniczne| 
a niezasłużonej katastrofie, naród francuski ocse  
k iw a ł jakichś sym patyj, które też n adp łynęły  
mu od północy. . Pocieszam y się tą przyjaźnią... 
A  jeśli radość nasza w ydaje Bię obcym  za  
h ałóśliw ą, to niechaj o tern pom yślą, że prze 
cież m «m y prawo św ięcić uroczyście nadzie ę —  
która nie jest nadzieją n ienaw iści —  w sposób, 

namjaki się nam podoba...”
S S z r c e y  tak znów p isze : „Zapew ne sądzi

c ie  w e W iedniu, iż w tej nieprawdopodobnej 
eksplozji u czuć odgryw ają w ielką  rolę reflek sje  
p o l i t y c z n e ,  że Paryżanie w ybuchem  swej ra
dości pragną uczcić  m onarchę, w którym  w idzą  
potężnego aljanta, m ogącego w dnin w ielkiej 
likw idacji, jednem  swem  słow em  postawić miljon 
zbrojnych ludzi na negi T ak . B ez w ątpienia, 
jest coś w tern prawdy. T ak  okrutnie zostaliśm y  
zgn iecen i, czuliśm y się tak  osam otnieni na euro-

W tem  ktoś d ał im zabaw ki, cuk ierka lub b o 
daj promień słońca w padł przez okno do pokoju, 
wzywając do przechadzki na św iat boży — i oto 
n agle dzieci zryw ają aię z ziem i z uśmiecham  
n;i tw arzyczk ach  Zapom niały o swym  holu, 
o strapieniu i prom ienieją już r&dościa. Otóż my 
P<-ryżanie podobni jesteśm y do tych  dzieci. Uro- 
d iiliśm y  się z niepokonaną żądzą zabaw  i w eso
łości. N ie m ożemy żadną miarą p łakać i gryźć  
się ustaw icznie. Spraw cą tego krew  rom ańska, 
która p łynie w ży łach  naszych.

O ił daw na już nie mamy w  P aryża ża 
dnych fistyn ów . C zternasty lip cs  (św ięto  naro
dow e) nie nastręcza nam od piętnastu  lat n i
czego w ięeei,

Jak  stw ierdzają zgodnie dziennik i zagrani 
ozne, stosunki w zajem ne pom iędzy Szw ecją a 
N orw egją znacznie się p o lep szyły . N orw egska  
partja radykalna skrom niejszo już staw ia dziś 
w ym agania i n ie pow tórzyła  tym  razem  mani 
festaoji, urządzonej w roku zeszłym , gd y  g  030 
w aco z okazji obrad budżetow ych przeciwko po-

psjsk im  k ontynencie, tak zagrożeni, że sam a 
m yśl, iż m onarcha potężny ochrania nas przed  
n agłym  napadem  i ciężkiem i k lęskam i, ujęła  
serca nasze i n ap ełn iła  je  podzięką i radością. 
Po Francji rozległ się jeden ty lko  okrzyk  : 
„On przybyw a do nas, aby silniej zadzierzgnąć  
sojusz obu narodów, aby oficjalną w izytą  (k a za ć  
Bwą silną wolę, że oto chce d łcń  swoją położyć 
na naszej. To tęcza  pokoju, która św iecić będzie  
na niebie teraz i w p rzyszłość 1..." Z n aczyłob y je
dnak m ało znać Paryżan, przypuszczając, ża in 
teres jest jedynym  m otywem  tak silnie tutaj 
działającym  M y lubim y festyn y  i lubim y baw ić
s i ę ! N igdy nie zapom nę w idow iska, jakie nastrę-

zyojom  żądanym  przez m inistra wojuy, ministra
J spraw zagranicznych i m inistra robót publicznych, 
j Z nany rrzyw ódca radykałów  norw egskioh, B.drn- 
| etierne Biiirnson, w ydał hasło d la  sw ego atron- 

niotwa z okazji zb liżających  się wyborów do 
storthingu. w zyw ająo do dalszej w alk i w kwestji 
spornej ze Szw ecja , ale odradzając zarazom p rze 
sady w używ aniu radykalnych  środków tej walki.

1

Francuzi o wizycie carskiej 
w Paryżu.

Jedno z pism w iedeńskich  zam ieściło dwa  
listy , pochodzące rzekom o od dwu tak w yb i
tnych  pisarzy francuskich, iak  Jnljusz C l a r e -  
t i e  i Fr.  S a r c e y ,  a traktujące o w izycie car
skiej w Paryżu, które jeśli nie są apokryfam i —  
dla chwilownj reklam y w łasnej skom ponowanym i — 
zasługują istotnie na prz) toczenie, jako g łosy  
bądź co bądź ludzi znakom itych , w ybitnych  i co 
najważniejsza, rozum nych. C l a r e t i e  p isał tedy  
ta k : „Chętnie scharakteryzow ałbym  obecny stan 
duszy Paryża przy sposobności przyjazdu cara, 
gd ybym  m iał czas do zajęcia się tak piekącą  
kw estją. Znasz pau Paryż zb y t dobrze, aby  
w iedzieć, że w tern w ielkiem  m ieśoie istnieją

cza ł Paryż, w czasie pierwszej w izyty  szacha  
perskiego. L edw o co uszliśm y byli nędzy i 
ruin ie, spowodowanej wojuą z N iem cam i. B y li
śm y form alnie złam ani i ogłupieni k w ir ą  nie 
szczęścia . W  sa m k u  pogrążeni, patrzyliśm y  
w przyszłość ze w stydem  i trwogą .. Wtrm za 
powiedziano nam, ż i  szach  przybędz od o  n a ’ . —  
B óg św iadkiem , io  z w ładcą Persji n ic nie m ie
liśm y do czynien ia, że jrgo w izyta b y ła  w g  un- 
c-ie rzeczy zu p ełn ie dU  nas obojętną Niem niej 
przeto w ieść ta ob ieg ła  Paryż jak iskra e h k łry- 
czna. Całe c  iasto eekn ęło  s ę i otrząsnęło z apa- 
ti'. B y ła  okazja, wyjść z siebie, zabaw ić się, 
żyć  z dziś na jutro „O l szach  przybyw a C sem  
prędzej dyw any i chorągw ie na ok n al O św ietlm y  
nasze m ieszkania, przed „Łukiem  tryum falrym u 
UBtawmy estrady, gd zie m uzycy m ogliby sz a k ń  
Btwa w ypraw iać. Spalm y ognie sztuczne, urządź my 
pochody z pochodniami, z trąbami i bębnam i, 
w rzeszczm y, tańczm y, śpiew ajm y. O kazja w yborne, 
pochw yćm y ją za czuprynę 1“

B y ł to jak b y  paroksyzm  obłędu. Kto tego  
w szystk iego  w tedy nie w idział, n ic nie w idział. 
O ryginalność ow ych  uroczystości nie tk w iła  w 
ich w spaniałości i św ietności, naw et nie w  tem , 
że urządzone b y ły  dobrowolnie. W idziałem  w iele  
festynów  w Paryżu, które m iały analogiczny  
program — w tedy jednak  b y ł to przochód na
g ły  z czarnego sm utku i zgryzoty  do nieprze 
partej ochoty, aby ducha rozw eselić i zabaw ić 
się do syta. Z apew ne w idziałeś pan nieraz dzieci, 
tarzające Bię po ziem i i zaw odzące pod niebiosa  
sk utk iem c hw ilow ego bolu lub przeciw ieństw a.

jak  tylko rozryw ki urzędow e,
uregulow ane, w yeyrk low an e i do pew nego sto
pnia iu i spow*zedn;a łe .—  tak  dalece, że w tym  
dniu uroczystym  w ięk szość Paryżan p arysk ich  
ucieka  stąd na prowincję przed tjle k r o ć  w i
dzianą juz ilum inacją i fajerw erkam i. L ecz  
teraz p rzyb yw a car —  a to już rzecz inna, 
n ow a! Sposobność praw dziw a, wyborna, rzadka, 
aby na chw ilę otrząść się z nudów jednostron
nego żyo a, baw ić się, tsń czy ć , śm iać aię, na
syc ić  wzrok w idow iskam i w spaniałem i i nad
zw yczajnem u

Gore we w szystaiuh  g łow ach . N ajszaleń-
sze projekty krzyżują się po m ózgach. Idzie  
o to, aby radość swoją objaw ić w  jak najno
w szej formie. L ecz  jak  tu przy takiej okazji 
w ynaleźć coś nowc-go je sz c z e ?  Ilam in scja , ognie 
sztuczne, pochody defilady w ojsk, capstrzyki —  
po za to nie w ychodzi się n igdzie, n aw et — po 
praw dzie —  w Paryżu. . Tutaj to jedno chyb*  
nowe, % raczej co zużytem u już szablonowi
zabaw  ludow ych  nowego użycza  blasku, to fakt, 
że c a ły  ten  aparat zo3taje poniekąd przez
sam naród w ruch puszczony, który nie opu
szcza się na swój rząd, leoz rzecz ca łą  we
w łasne ujął r ę c e . Lubim y fostyny i ch w y 
tam y w lot każdą sposobność ao b iesiady.

pow ażniejszej i św ie tn iej- 
jak w izyta  cara. Rzuci- 

oto sekret ca ły  naszego

ścioła języka polskiego, który taką siło nadaje 
katolicyzm ow i w Rosji. P raedew szystkiem  m owa  
tu nie o okoli osch czysto  poi (kich, bo tam  djc- 
iektów  nie ma, ty lko o Rusi i L itw ie . D ,a le k ty  
tam używ ane mają n ieco podobieństwa do j ę 
zyka polskiego, lecz bardziej zb liżają  się do r-o- 
syjekiogo A le dla kogoby m iujyby być w prow a
dzone? Ludność ic.li nie żąda. od w ieków  bo- 

prsyzwyez&joną jest do jęz y k a  polskiego  
1

r i
p

N igd y nie było  
szej do tego okazji, 
liśm y się na to — 
entuzjazm u".

Niopodoboa odm ówić Sarcryow i 
znajom ości swoich rodaków.

dokładnej

W a ty k a n  i Eosja.
W  spraw ie język a  rosyjsk iego w  kościele  

katolick im  zam ieszcza Oiscrvatore cattctico, organ  
katolików  w łosk ich, w ych odzący  w Medjolamie, 
w n u ic r z o  209, z w reeśuia b. r. artykuł bar
dzo poważny i na doskonałych  informacjach o- 
party. S tw ierdziw szy, iakio zaniepokojenie wśród 
katolików, poddanych rosyjskich, w yw oła ły  w ie
ści o u k ład ach  w  spraw ie język a  liturgji doda
tkowej, autor cinaw ia nową w ersję, w ed łu g  k tó 
rej rząd rosyjski d om agałby się już ty lko  wpro
w adzenia do kościoła djalektów  m iejscow ych ru 
sińskich Propozycja ta w yg ląd a  n iby niew innie, a 
jednak dowodzi ty lko w ierk ’ej przebiegłość! i 
zręczności tych , którzy w imiei iu rządu prowadzą 
układy. Z godzenie się na nią b y łob y  połączone  
z w ielką szkodą dla spraw y katolick iej Z d a le
k a  może opór w yd aje się opozycją narodową. 
W szelak o chodzi tu  jed ynie o dobro spraw y Fe 
ligji, dla której ustępstw o na punkcie k tórego
k olw iek  djalektu rusińskiego, m iałoby takie same 
zgubne następstw a, jak w prow adzenie języka  
rosyjsk iego do kościoła, ty lko  m oże te  następ
stw a pojaw iłyby bię cokolw iek  p ó iu iej. B y łob y  
to ty lko u łatw ieniem  drogi dla schizm y, bo b y 
łob y  p ierw szym  krokiem  do w yrzucen ia  z k o

wiem  przyzw yczajoną jest do 
w ki śc ielę  i rozum ie g» doskonało w p ieśniach  
i m odlitwach. Nie.tylko to jed nak . Ten sam rząd, 
okazujący p isorn ie ty le  gorliwośći dla djalektów  
ludow ych, zabrania na L i t w . o nauki religb w  
djalekcie m iejscowym  i narzuca gw ałtem  język  
rosyjski katechetom  i ludowi. R ussyfikow anie L i
tw y jest prowadzona z gw ałtow ni ś ią nie do u- 
w.erzenia na w szystk ich  polach. W  djalekcie  
m iejsoowym  nie wolno tam  nic drukować

Któż w ięc uw ierzy, to rząd prsgnie zacho  
w ania djalektu przez przychylność dla narodo
wości? N iem a kw esiji —  tząd pragnie russyfika- 
cji jed ynie i —  gdy zapędy jego  rozbijsją się o 
język  polski, prześladow any i sk azan y oficjalnie  
na zagładę — próbuje drogi pośredniej, któraby  
doprowadziła go do celu , ty lk o  wolniej trochę, 
gd yż w yru gow ałaby język  polaki i u czyn iłab y  
przez to russyfikację ła tw iejszą Że  zaś język  ro
syjsk i w kościele, w  w arunkach ob ecn ych , gd y  
w Rosji niem a wolności religijnej i nikomu  
z praw osław ia na inną w iarę przechodzić nie 
w olnz, b y łb y  początkiem  zupełnej ruiny k ato li
cyzm u pod rządem  rosyjskim , w yk aza ł artykuł 
poprzedni, na który powołuje się autor. B j ła  
tam  mowa o tem , że n iem a dla kogo w prow a
dzać język a  rosyjskiego, gd y  niem a Rosjan k a
tolików, prawa obow iązujące pod karą banicji 
tego wzbraniają, a w yjątki od tej regu ły  eą je
dnostkam i uprzyw ilejow anem i, które na palcach  
p o liczyć można.

D alej wspomina autor o spraw ie egzam inów  
z rosyjskiego i inspektorów rządow ych św ieck ich  
w sem inarjaeh duchow nych katolick ich  W p ro
w adzenie ich było rzeczą zd ecydow aną —  lecz  
w skutek  układów , naw iązanych z kurją rzym  
ską, rząd nie sp ieszy ł się z m ianowaniem  tych  
inspektorów, nie chcąc w tej chw ili r o z d r a ż n ić  
stosunków. T ak sta ły  rsee sy  w czasie koro
nacji cesarsk iej: zaledw ie przebrzm iały u roczy 
stości, rząd odm ów ił potw ierdzenia stu  nowo- 
wy ś wę c o n y m księżom , przy których egzam inie  
nie było inspektorów rsąd ow yth  

rJ’y le  Ossi-rvatorc cattolico.
A rtyku ł pow yższy, w którym  dotknięto  

jeszcze kilku innych spm w  i faktów, w yjaśnia  
doskonale z ca 'ą  praw dą, a bez nam iętności, 
położenie kościoła p .d rządem  rosyjskim . N a
pisany gruntownie i spokojnie, może przyczyn ić  
się do poinformowania sfsr w atykań  kieb, św iad
czy  z as w ym ow nie o iotoresie, z jakim  prasa 
k atolick a w łoska śledzi s p ra w y  na?ze, o b e z 
stronności, jaką  w noń w sposób icli traktow ania, 
i o trafoym  wyborze źródeł, z k tórych  czerpie  
sw e wiadomoś fi.
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Angielska sztuczka.
W iększość ag ie lsk ich  m iesięczników  przy  

nosi w sw ych  zeszytach  październikow ych arty 
k u ły  o porozum ieniu angielsko rosyjskiem , n ap i
sane przez w ybitnych  pisarzy aogipŁ kich .

Sir YYillis R eigg pyta  się, d laczego Rosja 
żyw i do A nglji nieufność i odpow iada zaraz, że 
trzeba Rosji dow ieść, iż A aglja  uznaje b łęd y  
swej dawnej polityki, jaką prow adziła  w zględem  
Rosji, :ż tej polityki się w yrzek a i żyw i pra-

!i Czas odnowić przedpłatę!!
MM

DZIENNIK POLSKI"
k tó ry  kobziu je :

Wi Linii: v i
l l .

4 6 0  o t
1 6 0  o t

kwartalBl*. .
■ t o t o n i c  .

I l  n n i l i :  )££,E i :
i u  preesylkę do domu n ie s lę tn le  60 o t)

zł.
ił.

•  — Ol. 
ol.

Zai*azem na leży odnow ić przedpłato na

i l  L U S Z C Z”
* tdlśt nffenitaiaNłA#Xiir Hi Pa! W\

i

P( i ! l  prenuweratorów „Dz.Poi,*) 
f f f l  k w arta lila  . , *!, 1 6 0  ot.
f f  Q AJ I* - HiC • ailMląCZflls . s l .  — - 6 0 c t .

kw&riahtio . . s ł .  1 40 ot.
m laslecz ila  . mł . — 80 ct.Da m iim

Wydawnictwo „Dziennika 
Polskiego*’ na podstawie zawar
te) umowy * wydawnictwem  
„Bluszczu” ma jedyne i wyłą
czne prawo dawania tego tygo
dnika po zniżonej cenie.
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K U Z Y N K A  ZE W S I .
(The lovdy Malincourt).

POWIEŚĆ
X I © 1 © n . - y  a t h e r s .

Przekład z angielskiego.

(Ciąg dalszy.)
—  T ak , jed ź —  rzek ła  L esley , i doznała  

uczucia, jak b y  jej n igd y  nie b y ł tak m iłym , jak  
teraz w łaśnie. —  G dy patrzę na cieb ie, kara  
moja w ydaje mi się jeszcze ostrzejszą. T ak , to 
kara za w szystk ie  n ieszczęścia , k tórych  jestem
przyczyną.

Bob w strząsnął g łow ą.
—  K ocha cię —  r z e k ł .  —  K ażd yb y  cię  mu 

-siał k ochać, któryby m ógł tak  patrzeć na ciebie, 
jak  on, k tóryby jak  on m ógł m ieszkać z tobą  
pod jednym  dachem . M oże przecież w y zd ro w ie ć ! 
M nie nie k och ałaś n igd y, L ss le y , n ie pokochasz  
m nie też n igdy, a naw et, gd y  um rze, będzie bo
gatszym  odem nie.

— A ch  —  rzek ła  —  ale kochałam  cię, p rzy
najm niej praw ie 1 G d yb y  ojciec n ie b y ł m nie w y
sła ł do miaąta, kto wie .. A  gd y  w yzdrow ieje, 
B ob, to dla mnie to nie stanowi żadnej różnicy, 
ia d n ej. On n ależy  do innej. M uszę teraz cier
p ieć, m uszę to przebyć, B ob, tak  jak  ty  mu- 
liałeś.

A  t * Y  pocałował ją w rąk* i

poszedł, m usiał c iągle m yśleć o tem  słów ku  
“ T ow arzyszy ło  mu ono do H om burga  

go tam, 
dzień ani w

„prawie
i nie opuszczało go tam, jak najkosztow niejszy  
skarb, ani w dzień ani w  nocy. Już n ieraz n ie 
jednej d ziew ozynie pękło serce s  powodu jed n e
go, a drugi je u leczy ł. C hcia ł b yć cierpliw ym , 
naw et gd yb y  to m iało trw ać ca łą  w ieczność 1

G dy Bob przestał się u kazyw ać, zaczęło  go 
L esley  brakować O p łak iw ała  ten  skarb m iłości, 
który Btracił dla n iej, op łakiw ała  swą w łasną m i
łość , która z pew nością pójdzie z Rannym  do 
grobu.

D ni w lok ły  się powoli. C ała chełpliw ość  
i w esołość m łodzieńcza, które ją tak w yróżniały  
W m ieście, u lecia ły  od niej daleko.

W szyscy  musimy k ied yś drogo zap łacić za  
to, że byliśm y szczęśliw i. Term in, w którym  L es
ley  m iała zap łac ić ogrom ny w ek sel, nadszedł 
teraz.

Lord M alincourt odpow iedział na list lady  
Appuldurcom be w sposób m ęski, z godnością, co  
ją  powinno było zaw stydzić. Petem , rozw aży
wszy sobie tę rzecz dokładniej, postanowił nie 
uniew inniać oskarżonej i zn iszczy ł listI G dy  
i Ronny prosił zaw sze m atkę o m ilczenie, gdy  
zaczę ła  m ówić o L esley , przeto dla lady Appul- 
durcombu pozostała tylko Cyntja, przed którą  
m ogła się zw ierzać, a Cyntja m ogła przecież sa 
m a m ieć n ajw iększy  powód do kochania L esley .

Racaej dla siebie samej niż dla Cyntji k a
zała  jej lady Appuldurcom be przyjechać. Ronny  
n ie troszczył się w ca le  o to, ż e  przez ca ły  dzień  
leżał w ciemnym pokoju, nie obchodziło go cio 
juk tylko (o, oo przynosiła poczta.

i — C zy sądzisz, ze może b yć chorą, Y elver-  
j to n ?  — zw y k ł b y ł pytać w iernego przyjaciela, 
i który w tych  p ierw szych  dniach sierpniow ych  

r „adko k ied y  na długo odstępow ał od boku ran
nego. T ak  łatw o się w zru sza ; wiadumość ta mu
sia ła  ją razić jak piorunem. K tórykolw iek z tych  
brutalnych łotrów —  nie przeczuw ał kto b y ł 
tym  „brutalnym  łotrem" — przypisał jej może 
całą  w inę tej historji, a przecież ona n ic tem u  
nie jest w in n ą !

Z czaBem przestał się prawie spodziew ać od 
niej jak iegoś bezpośredniego słow a lub też przy
jaznego pozdrowienia tylko. O ile m ógł sądzić, 
nie robiła sobie nic z tego stanu, w jakim się 

. tutaj znajdow ał. L esley  przeciw nie, n ieustannie  
powtarzała sobie, że sprofanowałaby ducha tej 
um owy, iaką zaw arła z C y n fa . gd yb y  teraz n a 
w iązała  na nowo stosunki z Ronnym . Jej w ier- 

: ność danem u słow u b y ła  tak silną, że n aw et na- 
m iętfie pragnienia j^j serca  nie m iały  m ocy nią  
zachw iać. ’m * i  •

Yelverton tlóm acśy ł m ilczenie L esley  na 
najrozm aitsze sposoby, i uniowiuniuł ją, a jednak  
gam pczed' sobą nie um iał tego m ilczenia uspra
wiedliw ić.

j Jeżeli Ronny k ochał L esley , a Lei ley ko
ch ała  Runnyego, to gdzież b y ła  ta przeszkoda  

! m iedzy nim i? O L esley  b y ł silnie przekonany, 
iż m iałaby odw agę Btanąć w yżej nad przesądy  

( św iata i w  godzin ie konieczności poleciałaby bez  
nam ysłu  do człow ieka, którego koch la. C zyżby  
w rezultacie b y ła  jednak tak powierzchowną  
i tw ardego serca istotą, jak to tw iardżili w szy 
scy jej wielbiciele w Semerietsbire ?

—  A może m yśli jednak ty lko  o B o b ie ! —  
rzek ł Ronny ostatecznie, w yczerpaw szy  już ca ły  
zasób przyp u szczeń  i dom ysłów .

P ew nego dnia jednak  Yelvorton zn a la z ł n a
zw isko sir Roberta H eath erloy’a w liście  gości 
w H om burgo; a zatem  i ta obaw a spadla  z serca  
Ronny’ego.

—  Y elveiton  —  rzek ł Ronny pew nego dnia  
—  chciałbym  wrócić do dom u! I ta b iedna
m atka tak tego  pragnie. Jeżeli resztę m ego życia  
mara przeleżeć w łóśk n, to tak  samo dobrze 
mogę to czyn ić  w domn, jak tutaj w tej palącej 
atm osferze Sahary. C zy nie można m nie p rze
w ieść w  jakikolw iekbądź sposób?

—  N aturalnie, naturalnie —  uspak aja ł go
Y eh erton  —  ty lko  nie natychm iast T rzeba j e 
szcze poczekać około dwóch tygodni. L ekarze  
francuscy nie m ogą się zgodzić na punkcie tw ego  
stanu i ż ą d a j ą  rady lek arzy  an gielsk ich . N ie  
dziw iłbym  się w cale mój stary, gd yb yś tak
w najbliższym  czasie stanął znowu zdrów i w e
sół, taki, iakim  jeszcze n igdy nie b y łeś , albo 
przynajm niej...

—  Oh, w iem , w iem  — przerw ał mu Ronny, 
jakby się broniąc, zn acząco — T y sam zresztą  
zaczyn asz w yglądać, jak duch, mój p rzy ja c ie la ! 
M usisz wrócić do domu i oddać mi jed n ą  przy  
słu gę Odprowadź miss C cąuette do M alincourt 
i staraj się dow iedzieć...

—  Oo za dziw ny trafi —  przerw ał mu 
YeW erton. — W łaśn ie  dzisiaj rano otrzym ałem  
list od lady Crangtonn, która m ioizka w blisko- 
śoi Malincourt. Zaprosaa mnie do siebie, na jak

długo ty lko zechcę, i pisze, że się codziennie  
w iduje z L esley .

O czy R onny’ego, które w skutek  choroby w y
dały  eię takiem i dużemi, za b ły s ły  nagle.

— Jedź, Y elzerton —  zaw oła ł, —  jedź, ale 
natychm iast, a napisz do mnie, nie, zatelegrafuj, 
co ona... co ona ..

Y ek erton  przyjął zaproszenie, które mu się 
początkowo w ydaw ało  tak  zsgadk ow em . P ew n e
go popołudnia, w ostatnich dniach m iesiąca, L s-  
sley  zaledw ie m ogła uwicroyć swoim oczom, gd y  
ujrzała miss Ci qu?tte, prowadzoną przez jednego  
z stajennych lady CranB'onn. YeIvdrton jechał 
za  nimi.

Zdaw ało się, jakby miss C cąuette, w iefr /ąc  
o s tr iż iie  w powietrzu, p ie z c ła  pan ą ukochaną, 
zanim ją jeszcze ujrzała. Zarżała, i gdy L ssley  
podbiegła do niei, powitanie m iędsy niemi było  
tego rodzaju, że dla Y elsortora nic pozostało nic. 
Z początku m ógł m ieć wrażenie, j&koby L esley  

| karę sw ą z n e s ła  dość L k k o , gd y  z radością  
w padła do domu i natychm iast prawie ukazała, 
się z powrotem z cukrem  w ręku dla konia. Z 3 
jednak  tak  nie b yło , spostrzegł to w w ielkim  
przedsionku, gdy podniosła na niego oczy i

—  R onn y? — zapytała .
— N ie w iem  doprawdy, co pani mam po 

pow iedzieć —  rzek ł Ye!verton z wahaniem . —  
N ieraz m ożnaby Bądzić, że przyjdzie do sieb ie, 
a p o te m .. urw ał. —  Jestem  bowiem w gcć :- 
nie u lady Cranstonn. L ady Cr&ustcrn s  iprosiła  
m nie, a Ronny przy tej uposobnośoi polecił mi, 
abym  pani przyprow adził m iss C cąuette.

-M m i  M
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gnien ie, aby Rosji oddano w posiadanie Stam buł 
i dostąp do m orsa Śródziem nego.

Sir Roggera u roczyście zapew nia, że w szy 
sc y  A nglicy , ozy to liberalni e s y  konserw aty
w ni, gotow i są w yrzec się swej daw nej polityki 
zaw iści i żyozy  sobie tak iego sojuszu m iędzy  
A n glią  a Rosją, k tóryby zainaugurow ał nową  
erę w  historji ludzkości.

N ajw iększe w rażenia w yw iera artyk u ł mi 
nistra dla Indyj, lorda Jerzego H am iltona, w  
którym  w y s ia d a  jasno, iż upadek Taroji w  rze 
ozyw istaści zw iększy  potęgę Rosji, a jed nak  n ie 
m ożliwą jest rzeczą uchronić Turcję przed kata  
strefą.

Jed en  z korespondentów  D aily  News sąd zi, 
iż jedynym  środkiem  uratow ania Ormjan jest 
w ydan ie Rosji Stam bułu. W szęd zie , gd zie  ty lko  
sięga potęga Rosji, pannje p rządek  (?) ‘ życ ie  
obyw ateli n ie jest (?1) zagrotoDcm. ,

Oto najgłów niejsze w yjątk i z prasy an giel
skiej, tej samej prasy, która jeszcze przed m ie
siącem  tak  gw ałtow n ie  atakow ała Rcoję i takie  
w ojow nicze ok azyw ała  usposobienie. Co na taką  
n agłą  zm ianę opinji w płynęło , tradno na ru u e  
dociec, zdaje się jednak, iż londyński korespon  
dani* Nowateo Wremieni n ie jest dalekim  od 
praw dy w  sw em  tw ierdzeniu , iż po za tern kryje  
się  jakaś sztu ceka angielska. N »  zasadzie sw ych  
osobistych  ob serw ecyj konstatuje on, iż w opinji 
publicznej A ugiji w  r z e c z y w i s t o ś c i  n a
stąp ił zw rot przychylny  dla ugody n Rosją J e 
den z w ybitn ych  dyplom atów  an gielsk ich  zt/ró  
c ił aw »gę korespondenta jednak na to, iż Au  
g lio y  proponują prawdzie Rosji w ypełn ien ie sw ego  
przeznaczenia i zajęcie Stam buł u. ale że w cale  
nie ofiarowaliby się w tym  przypadka Rosji z po 
m ącą. L iczą  w A nglii w idocznie na to, i e  inne 
m ocarstw a będą w stanie uniem ożliw ić ten krok  
ze strony rosyjskiej, podczas gdy A nglja zbierać  
będzie owoce swej sstacznej neutralności. W obec  
tego dodaje Nowoje Wremia  od siebie, że Rosja  
nie potrzebuje d&ru D anaów  prasy an gielsk iej. 
Jeżeli A ngłja ch ce rozw iać cgó'ną n e u fc e ść , jaką  
żyw i do niej ^ała E r  ropa, to n iechże cofnie swoje 
w ojska z E giptu  i zaprzestanie p ip ieran  *  w  ta
jem nicy zam ieszek  i roaruchów na W schód *ie.

„N ie żądam y od A nglji —  k eń czy  Nowoje 
Wremia  —  ani Stam bułu, ani sw obodnego do
stępu do m orsa Śródziem nego, ani też p rote
ktoratu nad Turcją. B odziem y zu p ełn ie zado  
w oleni, gd y  A nglja zaniecha w szelk iej dalszej 
próby podkopyw ania stanow iska toa nadają- 
oego m ocarstwa w Europie, jak ie  ob ecn ie  zaj
m uje RoBja".

A n gielsk a  dyplom acja i ch ełp liw ość r o 
sy jsk a  —  to rzeczyw iśo ie para dobrana. K to  
zw y cięży  ?

KRONIKA.
Dtarjus* lw ów **’-
C z w a r t e k  8. pRIziernika
Teatr hr. S karbka : „Sztygar", operetka żellera. 

Początek o godz. 7. wieoiorem.

Wsdomoścl osobista. Namiestnik ksiąię E u 
stachy S a n g u s z k o ,  u i i j e  się d d ś  rauo do Droho
bycza, na urociyetrsć otwarcia i puś»ię :enja nowego 
budynku szkeluigo d la’ gimnazjum. W tym samym 
celo udał  się też tam wiceprezydent kraj. rady szkol
nej, dr. Michał B o b r z y ó s k i  —  Zistępca mar
szałka krajowego p. Antoni J , . n  C b a m i e o  w yje
chał onegdaj na kilka dni do Wiednia. —  Marszałek 
krajowy hr. B a d  e n  i wyjeżdża dziś po południu do 
Wiednia.

rtlad jmośct osob sta. Dr. Ł  u k a s i e w i c z, 
profesor uniwersytetu w Iasbruku, bawi we Lwowie.

Kal«ndi!rs Czwartek (8 ) :  Brygidy wd. Wschód 
słońca o .?oistnie ó minut 16. zachód o g*dctsie
5. minut 18.

K alendarz  rybacki.  Wolno ło w ić : bolenie, jazie, 
węgorze, czecsugi, kloaki, szczupaki, lipienie, g«o- 
wacice, świnki, wyrazu br ,  czopy, sandacze, brzany, 
certy, h-sicze.

Radi szkolna iraj.wa uchwaliła na pośledze- 
niu z dnia 5. p e ź iu iru ik o  r b . : Zatwierdzić wybory 
do rad szktliyoh okręgowych: ks. Jana Fischera
zastępoj przewodoiczęceg> rady szkolnej okręgowej 
w Sniatynie ; ks. Piotra Niedźwielzkiego na dole 
gata r: dy powiatowei do rady szkolnej okręgowej 
w Podhajcaeh ; Piotra L taro w i cza, nauczyciela szłoły 
ludowej w Równem, Da reprezentanta zaw du udu 
ozyoielskiego do rady szkolnej okręgowej w Krośnie;

zatwierdzić nominację ks Mariana Kruczka na 
duobowiego Oiłonka rady szkolnej okręgowej w C;ort- 
kowie.

P rz e n la s 'm l i -  D rekcja poezt i t-legrafów we 
Lwowie przeniosła aey=tea'ów pocztowych: Józefa
Kliiieckiego z Krakowa d» P  dgórza, a W ładysła
wa Fiałę z Polgórza do Krakowa.

PrbZ6!tta. Namiestnictwo nadało opróżnione gr. 
kat probostwo r^gias coUutionis w Mo: naczce ks. 
Djonizemu Mor-hnacfc e »u, dotychczasowemu pleba 
nowi w Miliku

Z gr.  m a J /e n  e p rze d w y b o rcz e  w sprawie wy
boru uzupełniającego dwó h posłów do sejmu z m. 
Lwowa, odbędzie słę w sobotę d. 10 boa. o ged:.
6. wieczorem w sali ratuszowej.

(ŻS)

C Z A M Y  D J A I E N T .
N apisał

J E A N  A I G A R D .
POWIEŚĆ.

P rzekład  z  francuskiego.

(.Ciąg dalszy).
F ran ciszek  M itry w yd a ł rozkazy. K aza ł za- 

praądz, aby prędzej w y sła ć  d ep eszę z Cogolin.
A le  oto Jakób  M unn  p rzyszed ł do w iili, 

ohcąo się zob aczyć z N orą; zaczęto  go w ypy  
tyw ać.

—  W id zia łem  ją wczoraj w ieczorem  —  
rzekł.

W szy scy  zaniepokoili się tem n a d z w y c z a j ,  a 
Jakób  d o d s ł:

—  P cw ied sia łcm  zaraz panience, to  Jow isz j
nie ży je I !

—  MÓj Boże, mój B o że! — zaw oła ła  K a- j
tarzyna, łam iąo ręco z rezpaczą. —  Ona um rze, j 
ona już um arła 1 •

T o słow o rozjaśaiło u m ysły . M ała b y ła  sa 
m owolną, gw ałtow ną m arzyciel>ką P rsy  swoim  
charak terze m ogia pom yśleć o śm ierci.

W szyscy  pobiegli nad brseg, a Franci :s"k ■ 
M itry b y ł p ierw szym ... P rzeb óg! Nu. piasku  
rozpoznał ślady m ałych  e l óoek;  tak, tak , to . 
ślady drobnych nóżek  N ory, m ylić s^ę tutaj m e 
m ożna. Jakób  zna je dobrze ta k ż e ;  zap łak a ł.

—  O. panie Jlitry  1
M itry em u zd aw ało  się , iż m u serce pęka.

Nowy urząd pacztowy. Dyrekcja poczt i tele
grafów donosi, iż z dniem 1. listopada r. b. prze
niesiony zostanie urząd pocztowy w Piędniku Bia
łym do miejscowości Prądnik Czerwony. Równocze
śnie zaprowadzoną będzie przy tym urzędzie ograni
czona dzienna służba telegraficzna. Dotychczasowe 
urządzenia telegraficzne w gmachu byłego zakładu 
kontumacyjnego w Prądniku Białym pozostawia się 
nadal jako samoistną, czasową ekspozyturę telegrafi
czną na dni targowe.

^okłady węgla kamiennego —  jak donosi G a
zeta sanocka  —  .znaleziono w Wisłoku m d  rzeczką 
tejże nazwy.

Morderstwo. Dnia 26 { z .  m. odbywał się 
praźaik w Rnmaszówee w powiecie czortkowskim. 
Do oh ty Hryóka Słobody pociął ktoś rzucać ka
mieniami. H ryńio  był w sąsiedniej chacie, a przy
wołany do zrobienia porządku począł się rozgiądaó 
po ulicy, kto mu te zbytki robi. Spostrzegłszy cy- 
rostka wziął go ze rękę i chciał zaprowadzić do 
wójta, by ukara ł go za rzekome zbytki. Tymczasem 
w drodze ztbiegł mu drogę Wasyl Somyrora, brat 
prowadzonego i krzyknąwszy: „Tg by w moho
bra tau, uderzył silnie kołem po głowie Hryńka 
Słobodę. Ten upadł, a wtenczas tak Somyrora, jak 
drugi jego towarzysz poczęli niemiłosiernie okładać 
kołami leżącego na ziemi Hryóka Słobodę. Zrobił się 
tumult.  Tfuoi narodu zbiegł się ratować nieszczę
śliwego, ale podpici bohaterowie grozili każdemu, 
że mu taki sam prozaik zrobią jak Hryókowi, jeżeli 
go będzie bronił. Wobeo tego wszyscy zachowywali 
się biernie, a bohaterowie wieczora siiponając, że obi
ty ma już dosyć, zostawili go i odeszli, a wten
czas nieszczęśliwym zajęły się kobiety, wzięły go 
na podwórze i poczęły zlewać wodą. Ale jeszcze 
nie konieo. Obaj parobcy posrzucawszy w domu 
sieraki pozabierali łyskało i z tą bronią wrócili na- 
zad na pobojowisko, by już nad trupem Hryóka 
nwieóczyó swe dzieło. Poczęli go tłuc ryskalami, 
tak strasznie, że komisja sądowo lekarska, która na 
drugi dzień przybyła, zastała okropny obraz zaja
dłości ntsludskiej, nic znać bowiem u trupa ani 
głowy, ani rąk, ani nóg, a fizyk powiatowy,- dr. 
Węgrowski twierdzi, ze pierwszy raz w czasie swej 
długoletniej praktyki lekarskiej coś podobnego widzi. 
Bohaterów, c których Jeden ma lat ośmnaśoie, a 
drugi dwadzieścia, odstawiła żandarinerja do eądu 
czortkowskiego, poctem zostaną sprowadzeni do 
Tarnopola.

Z Przemyśli donoszą n a m:  K u rje r  L w ow ski, 
omawiając sprawę rozwiązania zgromadzenia radyka
łów ruskich, które odbyło się w Przemyślu d i i a  4. 
b o i ,  don óił, że „po icjanai dobyli pałaszy, by wy
próżnić salę i aresztowali trzech opornych robotni
ków." Wiadomość t.i mija się zupełnie z prawdą, 
albowiem policja uietylko że cis potrzebowała uży
wać broni, ale nawet w najmniejszy ko .flikt zs zgro
madzonymi nie weszła, ci bowiem usłuchali wezwa
nia komisarza i salę dobrowolnie opuścili. P raw dą 
jest natomiast, że policja dobyła pałaszy i areszto
wała kilku rebitników, jednak stało się to nie na 
zgromadzeniu w sali, lecz po zgrom adzeni,  na ulicy, 
a to z powodu zbiegowiska, wywołanego pochodem 
robotników przez ulice mia3ta.

Z bó js tw o .  Bracia Sskolnicy, właściciele tak 
zwany h młynków szkolnych w Drohobyczu, zabili 
w nocy z d. 1. na 2. bm Petra Weszelego. Rzecz 
s ą tak miała. Peiro Wessely był już oddawna 
w sprzeczce z braćmi Szkutnikami i zaprzysijgł też 
im zemstę. We ezwsriek w nocy ;ech-ł drogą Biry- 
sławską do Hubic-z jeden ze Szkoiaifeów, który od
prowadzał tam siostrę. Koło wielkiej fabryki zasko 
czył im drogę WesaeJy i chciał bić Szkolnika. Pod 
ezas tej bójki nadszedł młodszy Szkolnik i słysząc 
wrzask, onwycił za g rcb :e i tak nieszczęśliwie niemi 
Wesselegc uderzył, że ten natychmiast ducha wy
zionął. Bracia Szkclnicy stawili aię sami przed 
sądem.

Z Poznania donoszą: Po dłuższej polemice w
gazetach, czy tramwaj elektryczny, czy też tramwaj 
z motorem gazowym urządzić należy w Poznaniu 
zaakceptowano ostatecznie na posiedzeniu rady miej
skiej uk ład . zawarty z T <wor/,yetwem akoyjaem 
z Berlina, która wybuduj? w Poznaniu, w miejsce 
kolei miejłkiej kannej, kolej miejską elektryczną w 
dwóch kierunkach : od centralnego dworca kolejowego, 
do placu Tumikieg) i od bramy Wildeekisj do 
dworca kolei na t»mi'.- G-.irbarsk:e|. Wozy kursować 
będą co 10 minut za opłatą 10 f-migów od osoby. 
Towarzystwo akcyjne wybuduje kolej na własny ra 
chunek, prowudiió będiie to przedsiębiorstwo na wła
sne ryzyko do r. 1912. i płacić będzie jeszcze mia 
stu pewne procenty, j*.żeli interes przyniesie pewoe 
korzyści. Po 45. latach kolej przejdzie na własność 
miasŁc. —  Ukonstytuował się w Poznanin z obywateli 
komitet, który się zajmie wystiwieniem pomnika dla 
byłego dyrektora teatru poznańskiego, ś. p. Fr. Do 
browol-ikiego, na cmentarzu świętcmarcióskim w Po
znaniu, n* miejscu, na którem spoczywają zwłoki 
zmarłego. —  Pruskie miaiiterjuni robót habliozoych 
uznało na wniosek prowincjonalnego towarzystwa dla 
podniesienia żeglugi rzecznej i kanałowej t u  Iowę ka
nału, mającego połączyć Odrę z Wartą, za potrzebną 
i będącą doniosłego znaccenia dla meljoraeji kraju. 
W sprawie tej porozumie się jeszcze wzmiankowane 
ministestwo z pruskiem ministerstwem rolniotwa, ażeby 
następnie wydać wspólną decyz ę —  Zomek nasz, 
p. Kęszycki, pochodzący z powiatu śremsklego, który 
pracował długi czas w Anglji, miauowany został

C zyżby on a sb ił to d z ieck o ?  Stara się zbadać  
ślady, a le  idą ono w różnych  k ierukaoh. Nora 
m usiała tutaj przechadzać się przez pew ien  ozaa, 
zanim  aię sd scyd ow ała .

—  P u aie M itryl Panio M itry!
T o znowu J&kób w ołał. C hłopieo rozpozna  

w ał w losie ślad y  zająca, a nawet w iew iórki.
—  Tutaj, tutsj, patrz pan !
I w s k a z a ł  palcem , na m ostek, po którym  

piaskarze chodzili tam i napo wrót; tu t obok nic 
znajdow ał się d eb kata ie od ciśn ięty  ślad m ałej 
nóżki. —  A tam, n ie n lega w ątpliw ości, Jakób  
podniósł w stążkę . w stążk ę, którą Nora m iała  
zw iązano w łosy. F ran ciseek  M itry w yrvsał w stąż
k ę z rąk Jakób* i uca łow ał j ą ; g d yb y  córka  
T eresy  już nie ży ła , kochałby ją jak daw niej, 
k och ał by jeszcze  teraz, gd y  jaż b y ło  zapóżaa.

P iaskarze przerw ali pracę i zaczę li burzyć  
wodę d o k o ła ; pytają się m orsa, spuszczają za 
statku  łód ź; strażnicy celn i, którzy p rzyb iegli, 
o f ia ru ią  sw ą m ałą b a r k ę ; sprowadzono także  
łódź M itryego i n a  oałym  b rze g u  nie s ły c h a ć  
tcr»:z n ic  innego, jak ty lk o  w ołania ,  k tó r y c h  
eoho ro«lcga róe r>o d n le : ;eh  p a g ó r k a c h :

— N ora  1 N orn 1 N o ra  !
—  Prossę pana —- zaw oła ła  peaaa  M arta, 

która n adb ieg ła  zd yszana —  m ała pantofelk i 
panienki aa w  korytarzu, sohown.ua w  kąciku, 
pod portjerą, którą prowadzk .

F ra n c i s z e k  M it ry  spo jrza ł  u*  N iem k ę  b a d a w -  
ozo.. A wioo jego c ó r k a  w esz ła  do d u m a  wczo
raj w ieczorem , niaapostrzeżor.a p rze z  n i k o g o ! 
D rz w i  b y ły  źle zam knię te .. .  zapóżno  się spo
strzeżono. .

P ob ieg ł do dom u, zaglądał do w szystk ich  
pokojów, kto w ie ?

profesorem w paryskiej szkole dentystycznej. 
Niemałą se isację wywołało w Inowrocławiu 
wykrycie przez policję u drogisty miejscowego K, 
tajnej apteki, czyli gabinetu z rozmaitemi towarami, 
które tylko aptekarzom sprzedawać wolno. Między to
warami były także rozmaite trucizny, jak moifioa, 
sporysz i inna. —  Ostatnie jesienne międzynarodowe 
wyścigi cyklistów w Bydgoszczy, połączone z corso, 
zwabiły wielu słynnych cyklistów z Berlina, Lipska, 
Monachjum i z Magdeburga. Ścigano się na rowe
rach i na tandemach. Poznański kłub cyklistów otrzy
mał jako nagrodę za udział w corso kosztowny pu- 
har. — W  Rawiczu jedyne w Księstwie towarzystwo 
gimnastyczne damskie wystąpiło niedawno publicznie 
z popisem w hali turniejowej miejskiej z wielkiem 
powodzeniem. Towarzystwo Uczy 54 członków, z tyoh 
36 czynnych. —  Skarb bardzo oenny dla archeolo
gów znaleiiono na terytorjum dóbr rycerskich Bąblin, 
w powiecie obornickim. Wykopano tam około 100  
urn rozmaitego kształtu i rodzaju, zawierających wiele 
kamyozków okrągłych, grzechotek dla dzieci i t. p. 
Wedle orzeczenia dyrektora muzeum przyrodniczego 
w Burlinie, urny te pochodzą ■ ozasów między epo
ką kamienną a bronzową i to z wieku VIII.  przed 
nar. Chr. —  W  Prusach Wschodnich brzydka, p ra 
wie nieuleczalna i bardzo zaraźliwa choroba trądu 
rozszersa się coraz bardziej. Profesor dr. Koch 
z Berlina, bawił ostatnio w tych stronaf.h i czynił 
badania nad szerzeniem się trąd*. Jak  donoszą i  Kró
lewca, ma byó wybudowany w pobliżu Kłajpedy 
osobny szpital dla trędowatych.

Posucha w Indjach. 0 ,ta tn ie  wiadomości te 
lagraficzne z Indyj zachodnich do dzienników lon
dyńskich brzmią bardzo niepomyślnie. Przewidy
wany jest nieurodzaj w północnych i środkowych 
prowincjach. Donoszą już o zabarzeniaoh z po
wodu brakn ziarna w Agra, Cawnpore i N&gpur. 
W Delhi wynikły bójki, skutkiem podwyższenia 
cen zboża. Władze wojskowe trzymane są w pogo
towiu Da wypadek większych nieporządków. Prasa 
w Lahore wzywa rząd, do udzielenia szybkiej po1 
mocy klasom uboższym.

„N ar Oi!ii! L isty11 wyszły oneglaj w żałobnych 
obwódkach iso wszystk.cn ośmiu stronach z powodu 
śmierci swojego naczelnego redaktora i założyciela 
dr. Juijuaza Uregra. Aaomów niema w numerze 
wcale —  na miejscu, gdzie się one zwykle znajdują, 
umieszczono kilka olbrzymich ogłoszeń żałobnych z 
podpisami redakcji i administracji N arodnich L i 
stów, klubu młodoozeskiego, burmistrza Progi dr. 
P&dlipnego i lodziny. Ostatnia ogłoszenie zajmuje 
całą kolumnę drnku i jest podpisane przez wdowę 
Grregra, pięciu synów, dwóch braci, siedm córek, 
oztery siostry, trzech zięciów, trzech szwagrów, 
dwoje wnuccąt i t. a. Cała rodzina obejmuje 31 
osób. Numer N arodnich L is  ów od pierwszego do 
oetatuiego wiersza jest poświęcony pamięci zmarłego 
przywódcy partji

Po obszernym nekrologu, znajdujemy wyjątki 
z wybitnych mów parlamentarnych Hregra i 56 te
legramów kondolonoyinrch z całych Czech. Jak nie
słychanie czyney udział bra ł Gjregc w życia publi- 
cznem, dowodzi liczba mandatów, którymi obdarzały 
go po kolei rozmaite miasta i okręgi wyborete. Po
słował na sejm s miast Siane, Yelvtry, Rakcvaik, 
Louny, okręgów: Karlin, Brandysz, Vinohrady i
Żiżkow, do rady państwa z miast Siane, Kladno, 
Unhoszt. Nowe Strasieei, Vbrvary, Rakownik i L -uoy. 
Umarł w 65. roku żyaia w willi swojej „na Dule“ 
pod Libszie&mi nad Wełtawą.

I h i ł .w u n l e  samobójstwa. Wczoraj o g. 4. po- 
połuda u  w jednjm z tutejszych zakładów kąpielo
wych popizcoiaał sobie arterje u prawej ręki nie 
zaauy z nazwiska miody człowiek. Sszybka pomoc 
lekarska zapobiegła katastrofie. Desperata oddano do
mowej opiece.

P rzynajm niej  raz zdołał Lwów wyprzedzić po
mysłowość i spryt niemieckich przedsiębiorców, gdy
by bowiem nie fik t,  ie  cd k; lku tygodni już produ 
kuje się w sali uom i roboiniizego polski kinemato
graf, mielibyśmy w tych dniach na karku taki sam 
aparat n em ieekbg) eatreprenera Wczoraj otrzymała 
tutejsza dyrekcja policji następu ąoy t-legrom z Gra 
cu: B itte . warem dort lebende Fotografien ausge- 
ste llt?  Crassu  Dfrakcja policji o Ipow iidz ia ła : K i
nem atograf aiebt Yorstellungen Passage H ausm an. 
Naturalnie, że wobec tego musi p. C;»3se szukać 
szczęścia gdzie indziej.

Chciał się  otruć zamieszkały w przytulisku 
brsta  Alberta nędzarz Kędzior i w tyra celu zażył 
surowego kwasu solnego „Na szczęście" stacja ra 
tunkowa zaaplikowała mu jeszcze w czai medyka
ment*, poczerń odstawiła go do szpitala powszechnego. 
Motywów kr.-ku samobójczego nie skonstatowano. 
vV każdym razie ten sędiarz, którego całą radością 
życia i bogactwem był kąt w przytulisku, nie wiele 
n a  wspólnego z Fłoszowskimi, któryiu życie brzy- 
dnie dlatego, poiieważ los dał iiu więcej wygód 
i wrażeń, niż jeden schyłkowy organizm jezt" w s t a 
nie w sibie poiiiieśoić.

 —,— ------------
* ĆTOpOZycje wyścigów dla cyklistów polskich i 

członków polskich townrzyszw kolarskich, którę urzą- 
dta lwowski klub cyklistów na własnym torze w 
n ed .ii lę  d 11. bm o godz 3 popołudnia. Pro- 
wmejoriiłlny wyścig z wyrównaniem na rowerach 
3000 m. — 7 1/,  okrążeń. Wyłączeni cykliści zamie
szkali w Warszawie. Krakowie i Lwowie. 1. Medal 

ttjssasK
N agle, iak aś jasna m yśl ośw ieciła  jego  

u m y s ł . Pokój T eresy  1
J u ż  od bardzo daw na noga jego nia postała  

w tycn pokoju; nie zaglądał tu w cale . K atarzy*  
na w chodziła  tu  od esasu  do czasu, aby, jak 
m ów iła, pościeraó kurze i zm ienić k ilk a  razy do 
roku fi-anki, a jak aapew niała panna Marta, 
ty lk o  w rocznicę śm ierci T eresy . K atarzyna c z y 
niąc to, m iała także inną m yśl prsytem  : n a leży  
pam iętać o zm arłych  i sterać się im podobać.

Po raz pierw szy od dwóch lat m iał F ra n c i
szek  w ejść do tego pokoju, odgraniczonego od 
jego pokoju ty lk o  budoarem  dzisiaj również 
opuszczanym . Z  drżeniem  p rzygotow yw ał się do 
przestąpienia tego strasznego pokoju, w  którym  
ona um arła, w którym  on tyle w ycierp iał.

I  oto dzisiaj pokój ten  m ieśoi w sobie jogo  
najśm ielszą nadzieję... O o, gd yb y  N ory tutaj nie 
b y ło ! A lbo gd yb y  mu mę p okazała  Teresa 1 
Z -drżał minie na ca łem  oicle i ozuł, ja k  mu 
w łosy powstają na g łow ie .

X X X .

W c h o łz i. Łóżko stoi na wprost drzwi, a 
na poduszce spostrzega natychm iast g łow ę, g ło 
w ę b iałą z zam koiętom i ocayraa —  p rzes usta 
tej g ło w y  w ydob yw a się oddech.

B o ś e ! Czy to Nora, czy  T e re sa ?  P od ob ień 
stwo w k a ż d y m  ra n a  przerażająca. To raczej 
m atk ę u kr- swła się w córce. W  d zieck u  przebija  
się doświt-dc.iiauic m atki, obie cierpią przez 
niego te sam e i obie są tutaj, pełna
wspom nień, chociaż m ilczące l

S tan ął i patrzył. D ookoła n iego w szystko

złoty mniejszy, 2. medal srebrny większy, 3. medal 
srebrny mniejszy.

Wyścig główny na rowerach 10.000 ul =* 25 
okrąiań. 1. Medal złoty większy, 2. medal złoty 
mniejszy, 3 medal srebrny większy. Jeżeliby jednak 
ozas jardy zwycięzcy wynosił więcej niż 18 minut 
natenczas dostbje tenże jedynie medal złoty mniejszy, 
2 medal srebrny większy, a 3. medal srebrny 
mniejszy.

Wyścig na tandemach 3000 m. =  7•/» okrążeń. 
l3zej parze dwa medale srebrne większe, 2giej 2 
medale srebrne niniejsze, 2ciej 2 medale bronzowe.

Wyścig pooieszenia na rowerach 1000 m. =  2 f/j 
okrążeń dla tych, którzy w wyścigach na torze lwo
wskiego klubu eyklistów w roku 1896 jeźlzili i ża 
dnej nagrody nie zdobyli. Dwa medale srebrne i 1 
bronzowy.

Wyścig z wyrównaniem na rowerach 1000 m 
=  2*/) okrążeń. 1 M.dal złoty mniejszy. 2 medal 
srebrny większy, 3 medal srebrny mniejszy.

Wyścig z wyrównaniem na tandemach 2000 
m =sa 5 okrążeń, lszej parze dwa medale srebrne 
większe, 2giej 2 medale srebrne mniejsze, 3ciej 2 
medale bronzowe.

Wszystkie wyścigi otwarte są dla amatorów we
dług reguł kwalifikacyjnych lwowskiego kluba cy
klistów, a maszyny dopuszczone bez ograniczenia 
wagi.

Wpisowe wynosi od każdego biegu 2 korony od 
maszyny i musi byó dorączone do zgłoszenia, które 
przyjmować będzie do d 8. października godz. 12. 
w południe skarbnik klubu p. J. Rimaszkan (ul. 
Kraszewskiego 1. 23).

* S tk lc e  do panoramy „Ta 'ry* już są w ysta
wione w lokalu Towarzystwa sztuk pięknych,

* K o n c e r t  Echa pod artystycznem kierowni
ctwem Jana Galla, dyrektora towarzystwa, odbędzie 
się w niedzielę dnia 11. bm. w sali „Sokoła". Pro 
gram składa się wyłącznie z utworów polskich kom
pozytorów. W koncercie oprócz chóru „E  :hau wezmą 
udział pan ie ; Mayerowa (mazzosopramstka) Jarońska 
(pianistka) i pan Jaroński (wiolonczelista).

* P. Wilhelm K. Nowicki, stawzy nauczyciel 
szkoły im. św. Anny we Lwowie i nauczyciel kali 
gn.fji męskiego serainarjura nauczycielskiego, ułożył 
i nap isa ł: „ Z e s z y t y  z w z o r a m i  do n a u k i  
p i s m a  r o n d o w e g o " ,  które co właśnie wydała 
ruchliwa firma Stan. Kohlera (ul. Batorego 1. 28). 
Całość objęta jest trzem a średniej objętości zeszytami 
i kosztuje 36 groszy. Wzory to pisma rondowego, 
ułożone z dokładną znajomośc’ą rzeczy, tokiem gene 
tyezno indukcyjnym, tak, iż pisma tego może się 
każdy bardzo łatwo nauczyć nawet bez pomocy n&u 
czyciela, przynoś ą zaszczyt owemu autorowi wraz 
z poprzednio już wydanymi wzorami pisma polskiego 
i niemieckiego; przyczynić się one mogą doskonale 
do ujeduostzjnienia i wyrobienia dziś tak rzadko spo 
tykanego ładnego pisma. Poleoamy też te wzory jak 
najgoręcej każdemu, kto się lnbuje w pięknem, kształ
tne c i czytelnem piśmie, a polecamy tein chętniej, 
że i rada szkolna krajowa reskryptem z d 17.
września br 1. 16 642 zeszytów tych w szkołach 
galicyjskich używać pozwoliła.

* Zgubiono plerściiinak ślubay złoty z napisem 
wewnątrz L. W. 5s/ł  1892. Rzetelny znalazca zechce 
go zwrócić za wynagrodzeniem właścicielowi w Ban
ku roluiczym.

Sft-atiXl #* 03*5 «tyt80*ae*3! pakt-lcm.} iub «>-
codo*-!) •

Zamiast wieńców na trumnę i  p. Mikołaja Hołyó-
skiepu, złożyli: radca Piwocki 5 zł., Lewicka 5 z ł ,  Wie-
ezyńska 5 zł., Siterska 5 zł, na zakład nieuleczalnych 
św. Józefa na Kurkowej.

Zmuri)
Władysław Mn min C z e c h o w i c z ,  adjunkt sądowy 

dnia 7 b m. we Lwowie.
Stan sława 7. Brzozowskich S ł u ż e w s k a ,  

po nrzęlniku sądowym zmarła w Krakowie 
roku życia.

Apolouja B u c z a e k a ,  ż 'n a  nauczyciela 
męskiej w Sanoku, /marła tam, przeżywszy iat 85.

wdowa
w 56

szkoły

Ks* A b r a h a m  A lc h a s .
Rozmowa z księdzem chaldejskim.

(Ciąg dslszy.l 
Z kolei aesaliśm y w niągu rozm owy na n a

rodowość chaldejską i pochodzenie C haldejczy
ków, kw estje może najbardziej in teresująca w  ca
łe j  d yskasji. K ied y  w ypow iedziałem  stosowne 
zap ytanie, przez śn iadą twarz k siędza pr/semknął 
się żal dw ie dostrzegalny rum ieniec, oko strze 
liło  żyw szym  blaskiem , a w rucha zaznaczyło  
się  coś z dum y m agnat*, który dw ad zieścia  po
koleń ma uiv d ocznionych  na drzew ie herbo- 
wem.

—  M y jesteśm y potom kam i N abuchodonczora, 
uasi ojcow ie tw orzyli królestw o B a b ilo n u !

M osiałem  przyznać w duchu, że tuką staro 
żytnością rodu nie odznacza się  żaden najlepszy  
szlach cic podolski, k tórego przodkow ie w ed łu g  
praw socjologii prawdopodobnie jeszcze  pasali 
ow ce na stepach, g d y  antenaci ks. A lch asa byli 
u czestn ikam i w spaniałej cyw ilizacji. K siąd z tym  
czasem  m ów ił d a le j :

— Jesteśm y narodem  starszym  jak żydzi, 
którzy w łaśc iw ie od nas pochodzą. A braham , 
ja k  panu wiadom o z b iblii, b y ł synem  Tare i 
pochodził s  m iejscow ości U r w Chaldei. Od nie 
go poszli żyd si, od innych  synów  T arego ray, 
C baidejcayoy. Tare fu it pater Chaldeorum...

tu łk a , książka, którą za czę ła  czytać przed p ię
ciu  laty  —  w szystk o  jest tutaj, co mu przypo
mina lak  kochaną n iegd yś, a dzisiaj tak  zn iena
w idzoną istotę. W zorow y porządek w pokoju  
rdaje mu się opowiadać o tern życiu  bez treski, 
w którem  równym  rytm em  biły  serca m ałżon
ków W  kom inku niedopalono g łow nie, zozer- 
n u łe  a św iecące się, zdają się przypom inać mu 
o tem  strasznam od krycia , a tam  nad łóżkiem , 
teu  b ia ły  C hrystus na krzyżu  rozpięty na pur- 
purowoiu tłe , w oła o przebaczenie !

T en  b ia ły  Chrystus b łogosław i blade  
dziecko, którego w łosy , czarne jak heban, o k a 
lają śpiącą tow arzyszkę, b iałą jak  ta haftowana  
kołdra, która ją  na pół okryw a. N a  cienkiej szyjce  
d ziew częcia  w isi ła ń cu izek  złoty , do którego  
jest p rzyczepiony m ały m edaljonik z M atką  
Boską, a który joj m atka nosiła  w dzieciństw ie. 
W ych u dła ram iona Nory spoczyw ają na k o ł
drze w zdłuż cia ła , tak jak b y  je ch cia ła  poda  
waó sm arłaj m atce. D łon ie, na pół otwarte, 
m ają w sobie ooś d ziw nie przyciągającego, 
ezego n igdy przedtem  nia można było zauw a - 
żyć , gd yż Nora, prawie zaw sze podrażniona, 
trzym ała je  z a c iśn ię te ; w tej ch w ili jednak te 
dłonie na pół otw arte zd aw ały  się żądać od 
życia  bodaj trochę m iłości, litości,! przebaczenia.

F ran ciszek  M itry w id zia ł to w szystk o  i 
iasno pojm ow ał W  tym  zdeterm inowanym  hu
lace z dnia dzieiajssego, w tym  złośliw ym  cz ło 
w ieku , z którego bolesna rana zrobiła sza-

B lisk ie pokrew ieństw o C haldejczyk ów  * ż y 
dami, nasunęło mi przypuszczenie, że  ojozysty  
język  ks. A lch asa musi być bardzo podobnym  
do starogo jęz y k a  hebrajskiego. P rzypuszczenie  
to potw ierdził k siądz w zupełności. J ęz y k  ohal- 
cUjski n ie u leg ł w* ciągu  w iek ów  praw ie żadnym  
zm ianom  i C haldejczycy  daiś w potocznej m owie 
u żyw ają tego sam ego język a, w którym  prorooy  
D »niol i E zd rasz pisali sw oje k sięg i św ięte , a 
który różni się  od h eb ia jszozyzn y  tak , jak  ję 
zyk i słow iań sk ie pom iędzy sobą. W  ten  sposób  
jęz y k  b iblijny jest, jak się okazuje, do dziś ż y 
jącym .

Poprosiłem  ks. A lohasa, ażeby n ap isa ł mi 
w moim notatniku jakie zdanie c h a ld e jsk ie ;

—  L itt.r is  ćhaldcicis?
—  Non, pater. Romanis, qu;a litteras dual- 

deicaa non intelligo..
Uj«,ł w  ręk ę o łów ek  i pom ału, praw ie  

z w ysiłk iem , n iep rzyzw yczujony w idoczn ie do  
łac iń sk iego  alfabetu, pisownią francuską n ak re
ślił : Tuwatun mrachmant d'alei bit hawi mrachtni. 
Po polsku znaozy to: „B łogosław ien i miłosi&iui, 
albow iem  oni dostąpią m iłosierdzia."

Jaż to zdan.o św iad czy, że języ k  chaldejski 
jost rodzonym  bratem  język a  hebrajskiego, do 
dziś bowiem m iło dardzie u naszych  żydów  g a li
cyjsk ich  nazyw a się rachmuni. W n et jednak  
udało mi się zualość jeszcze nam aoainiejszy d o 
wód podobieństwa obu tyoh język ów . W iedziałem  
przypadkow o, że słyn n a  sentencja S alom ona: 
„Próżność próżności i w szystk o  próżność" brzmi 
po h eb ra jsk a : Hawel hawolim hakol hewel, po
prosiłem  w ięc ks. A lchasa, ażeby to zdanie prze- 
tłćm a czy ł mi na jęz y k  chaldejsk i. Pokazało się, 
że brzm i ono prawic tak sa m o : H tw il hewilin
kul middin hiwla, ty lko pom iędzy drugim  a trze
cim w yrazem  ks. A lch as w trącił s ło w a : a mar 
Kohlad, co z n a c z y : mówi Salomon.

D ow ied zia łem  się jeszcze, że języ k  arabski 
jest do ch ald ejsk iego  daleko mniej podobny od 
hebrajskiego i na tem  sk o n o z /ła  si^ dyskusja  
lin gw istyczna.

N astępnie w yw iązała  aię rozm owa na tema- 
kaltarnyoh  stosunków  w spółczesnej C haldei. Stat 
rożytuy ten  naród znajduje się w pożałow ania  
godnym  stanie zarówno pod w zględem  ekonom i
cznym , jak  intelektualnym . B ib lijn e: mane tekeL 
fareS jak  w ieczna klątw a cięży na jego  organi
zm ie. Od ty s ięc y  lat znajduje się w niew oli per
skiej, która zn iszczy ła  jogo starą cyw ilizację i 
nie zobtawiła mu n ie prócz niepokalanie czystego  
języ k a .

C haldejczycy  n ie mają w cale sz lach ty  —  
utouęła ona dawno w  ram ionach zd ob yw cy. C ały  
naród to ch łopi, a jed yną in teligencję stanowi 
kler. N a  ca łym  obszarze C haldei panuje od n ie
pam iętnych w ieków  pańozczyBUh, rajat. W łaśc i
cielam i ziem i są w yłączn ie Persow ie, którym  
C haldejczycy oddają *j, ozęści zebranych  p lo
nów. Mimo, iż pracuje w pocie ozoła na korzyść  
sw ego pana, C haldejczyk  obłożony jest jeszcze  
grubem i daninam i i w yzysk iw an y  przez rząd  
w haniebny sposób.

N iezm iernie ciek aw ym  szczegółem  jest to, iż 
mimo tak  b lisk iego pokrew ieństw a z żydam i 
i starożytnym i Fen icjanam i, C haldejczycy nie 
mają w oale zm ysłu  do handlu. S k lep y  znajdują  
się przew ażnie w rękach  m uzułm anów, a k ap 
cam i en gros są w yłączn ie Orm ianie, k tórzy na
byw ają od C haldejczyków  b aw ełn ę, płótno, ro
dzynki, tytoń i sprzedają z ogromnym zyskiem .

S*mi C haldejczycy nie mogą z pierwszej 
ręki pozbyw ać swoich towarów  na szerszych  
targach  z powoda zupełnego braku kolei żela
znych  z jednej strony, a braku p ieniędzy na  
przewóz z drogiej strony, oraz z powodu utru
dnień, robionych im przez Persów . Do morza 
C zarnego karaw ana, złożona z koni lab  w ielb łą
dów, m usi jechać 20 dni.

O czyw iście, że na tem  pośrednictw ie tracą  
ogrom nie. P. Uszunajo, który posiada w innicę  
pod U rm iah, tw ierdzi, że za swoją roczną pro
dukcję rodssynków, którą oddaje za 50 — 60 z ł., 
otrzym ałby w Europie 1000 zł. P ieniądz jest 
w ogóle najdroższym  towarem  w C haldei. Z iem ia  
jest bogatą w złoto i srebro, a le  n ik t jej nia 
eksploatuje.

W ogóle brak w  Chaldei jakiegokolw iek  ru
chu ekonom icznego. P rzem ysł nie istnieje w oale, 
bo n ie ma przedsięb iorczych  ład zi N aw et rze
m iosła, prócz bardzo prym ityw nych , są nieznane. 
W  całej Chaldei ty lko cztery  kościo ły  posiadają  
fisharmonje, zam iast organów, a i te są sprowa
dzone aż z Paryża dzięki zabiegom  L acaryitów . 
Lud chaldejsk i jest pracowity, pobożny a nade- 
w szystk o  trzeźw y. K i. A lcbas i jege  tow arzysz  
dziw ią się, iż w Europie są ludzie, k tórzy się 
upijają.

(Dokończeni* nastąpi)
A. Chołoniewski.

Wiadomości literackie i artystyczae.
R e p e r tu a r  te a t r a ln y .  W teatrze hr. Skarbka:

Dziś we czwartek „Sztygar", operetka w 3 aktach 
K a rd a  Ze!ler’n, z panną Bohnss po raz pierwszy 
w roli h rab iank i ; jutro w piątek po raz pierwszy
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leóoa, zb u dził aię cz łow iek  daw ny, mąż, ojciec ;
patrzył na Norę, a zd zw ał się w idzieć Terasę.
T w arz d zieck a , w ydaw ało  mu się, staje się z 

znajdow ało się  na tyoh sam ych m iejscach, jak  j każdą chw ilą  podobniejszą do tw arzy m atki,
sobie tego ży c z y ł. R ozpoczęty  haft, otwarta saka- |  O na jest tutaj, ży w a  i um arła, a  chociaż m il

cząca, zdaje się przem aw iać do niego. M ówi d °  
niego bezładnie, powtórzyć tego niepodobna, ale  
treść tej przem owy jest az nadto jasną :

—  Oh, F ran ciszk u  —  szep oze zm arła g ło 
sem , który ty lk o  śeroa sły szą  —  F ran ciszk u , 
mój ukochany w  dniach S zczęśliw ych , d laczego  
się tak  zm ien iłeś?  Jak iż b łąd p opełn iłeś, że  
m asz twarz tak  surową, aeroe tak  pozbawione 
m iłości ? S ą  słow a, których umarli nie m ogą  
w ym aw iać do żyw yoh, gd yż takie są n iezbadane  
wyroki lasów, ale są rzeozy, jakiem i m ożem y  
natchnąć tych , którzy cierpią jeszcze, k tórzy  
się m ylą nad naszym i grobam i. Od lat oztereoh, 
mój ukochany n ieszczęśliw y, d ręczysz serce  
moje, D zieck u  m ałem u, w rażliw em u i dobrem u, 
które jost owocem  m ego żyw ota i duszą twej 
duszy, zadajesz ciosy olbrzym a, kom pletnie roz
w ścieczon y przeciw ko n iew inności. A  k ażdy  
z tw ych  straszliw ych  ciosów dotyka i m nie, bo 
unoszę się o iągle i unosić się będę w ieczn ie nad  
moją córką, aby ją otrzeda i otaczać opieką. 
N ie  m ogę jaj bronić n iestety , gd yż śm ierć rzu
c iła  m nie na te tajem uic p ełn e i w szechpotężne  
tory, z którem i są zw iązane niezbadane w yroki 
losów. I gd ybym  n aw et czyn iła  w y siłek , aby  
stanąć przeciw ko tobie w obronie m ałej, nie  
u n g łab ym . Bóg, który ta k ą  tajem nioą otaoza  
nasze przeznaczenie, n ie choe tego. Ma swoje 
powody k a  tem u, ab yśm y w ierzyli i b y li po*ła- 
B3ui. a to, to w łaśn ie, mój drogi, jest katuszą  
zm a r ły c h : Eądzą, iż są żyw i i n ie m ogą się po 
rozum m wać z  ż y w y m i! A le spójrz dzisiaj, je 
stem  tutaj, a w idzisz m nie w  tw arzy m ego d z ie 
cka I oto p rzyszła  do m nie ta  m ała, opuBzozo- 
na, sam ętua i m ogłam  ją w ziąć do siebie i oto 
w id sisz m nie tutaj w  niej. (C . d. n )
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„Gąsienice", komedja w 3 akiach Alfreda Konara; 
w sobotę popołudniu o godzinie 3 przedstawienie 
dla młodzieży szkolnej: „Na Helikonie44, prolog
■w 3 odsłonach K. Zalewskiego i „Poskromienie 
złośnicy44, komedja w 5 aktach Szekspir’a ;  wieczorem : 
o godzinie 7 po raz pierwszy „Ohiohotka44 ( „ Lach- 
taubeu), operetka w 8 aktach Landesberg’a i Stein’a, 
muzyka Eugenjnsza Taund’a.

(c ) Z taat^U. Humor artystów na wczoraj3zem 
przedstawieniu nie perlił się jak srebrny szampan, ; 
ale jak ciężkie piwo czeskie —  prawdopodobnie dla- i 
tego, ie „Pucapmajor" dopompowuje już resztki ama- i 
torów, wskutek czego spektakl był pod względem ka- ]

mi w  okolicznych w siach  rozeszła się pogłoska, 
i e  karczm arzow i w G łębokiej u ciek ła  córka i że 
jej poszukują, spotkał ją jakiś pan, który ode
brał ją M ikołąjowi i odesłał do domu.

M iłosna ta idyla sprow adziła M ikołaja i Pa* 
w ła M aryniuków i H rycia  R yziw sk iego  do w ię
zienia śledczego  i na ław ę oskarżonych, a to 
pod zarzutem  zbrodni uw iedzenia, a nadto pier
w szego ta k ie  zbrodni przeciw  m oralności z §. 
127 ust. kar.

A le  sytuacja się zm ieniła, w  sali p rzysię
g ły ch  14-letnia ju t H udia Schneider to jut nie 
odw ażna go łęb ica , która za sw ym  sokołem  
w św iat inny b iedź ch cia ła . K obieca natura jestsowym bardzo słaby. O ile jednak rozumiemy ko 

nieczne obniżenie nastroju na scenie, wywoływane z j zm ienna, a  c ó i dopiero d ziecięco k ob ieca . P rzy  
reguły niezapełnioną widownią, a będące czysto psy- j rozprawie H udia z kochanki zam ieniła się w oska- 
chologicznym objawem, o tyle niepodobna się zgo- ; rzycielk ę, przedstaw iła się pod w idocznym  rodzi- 

lie publiczności przez arty- > cielakim  w pływ em  kilkum iesięcznym , jako ofiaradzió na proite lekceważenie 
•tów, którzy mając przed sobą mniej liczne audyto- 
rjum, wywiązują się ze swoich ról tak, jakby byli 
na próbie, albo grali w kółku dobrych znajomych. 
Uwaga ta dotyczy trzech osób, mianowicie jednego 
ze starszych artystów i dwóch, dobijających się do’ 
piero estróg operetkowych, którzy wczoraj spóźniali 
się co ohwila na scenę, a wszedłszy na nią, grali 
od niechcenia, tak, jakby tej gerstce publiczności 
wyświadozono dobrodziejstwo dopuszczeniem jej na 
„Pumpmajora “ Spodziewamy się, że reżyser;a uni
knie na przyszłość tego błędu, rażącego nawet w j 
operetce, gdzie, jak wiadomo, dnźo wolno. Rolę re- j 
zolntnej dziewczyny wiejskiej Nadi gra ła  wozoraj | 
wskutek niedyspozycji p. Radwan bez przygotowania i 
prawie p. Kliazewska i jakkolwiek nie miała czasu 
wystudjować jej gruntownie, to sympatycznym swoim 
głosem i naturalnym wdziękiem wywarła jaknajlopsze 
wrażenie- Nie pojmujemy, dlaczego artystka ta, która 
mogła być dobrą i nawet bardzo dobrą dla Warsza
wy, usuniętą została we Lwowie na drngi plan. 
Sprawiedliwszy rozdział ról i niekierowanie się protek
cjami przydałyby się u nas bardzo.

Humorystyczny kalendarz „Śmigusa' na r. 
18 9 7  Wśród kalendarzy, które oorocznie w sezonie 

jesiennym pojawiają się na półkach księgarskich, 
ilustrowany kalendarz Śmigusa, uznany przez całą 
prasę za najlepszy, najwybitniejsze zajmuje miejsce. 
Nowy rocznik na r .  1897 opuścił już prasę i chlubę 
przynosi redakcji jego. Zewnętrzna szata, jak zwykle, 
wspaniała, objętość spory tam in guarto , część lite 
racka wyborna. Skrzętna redakcja kalendarza potra
fiła pozyskać dla siebie prace najwybitniejszych na
szych mistrzów pióra. Nie ma prawie autora, zajmu
jącego dziś w literaturze naszej dominujące stano
wisko, ktćreg' oy utwór nie znalazł się wśród kartek 
kalendarza. Znajdujemy więc tam śliczny obrazek 
Sienkiewicza, hnmoreskę Pru?a, monolog Junoszy, 
dalej utwory wierszem i prorą E .lyego (Asnyka), 
Dneh ńskiej (wiersz patrjotyozny pt. „ Jeszcze Polska 
nie zginęła*4), Gabrjeli Zapolskiej, Hajoty, St. Nos
sowskiego, Ridziewiczównej, JDygasińikiego, Bożydara, 
Deotymy, Rodocia, Orzeszkowej, Gomulickiego, G-a- 
walewieza, Konopnickiej, Marrene Morzkowskiej, Za
górskiego (Chochlika), R miana Polińskiego, Kunce
wicza, Przyjaciela, Kazeta i w. i. Już sam spis tych 
nazwisk jest najlepszą dla kalendarza reklamą, a za
razem rękojmią, iż dział ten jest wyborny. Wielo* 
wesołą jest „Pieszni o macy, którą z n im:ckiego 
prosto od Szilera na język przyszłości przesadził 
Przyjaciel." Pieśń ta jest ilustrowaną rysunkami 
Kruszewskiego. Całość działu literackiego dopełniają 
znakomite i pełne humoru rysunki Brunona Tepy, 
Kruszewskiego i Ssharlacha,

Umiejętnie i z ws:elką dokładnością zestawiona 
część informacyjna może oddać wielkie usługi każde
mu z czytelników kalendarza. Mamy tam spis imion 
świętych, przepisy pocztowe, telegraficzne, telefoni
czne, taryfę i skalę stemplową, kalendarz myśliwski, 
przewoduik dla udających się na audjencje do Lwowa 
i Wiedniu, spisy: posłów sejmowych i do rady pań
stwa, adwokatów, lekarzy, notarjuszów, inżynierów, 
skorowidz m Lwowa, krótki ale dokładny szematyzm 
m. Lwowa, spis godzin urzędowych w lwowskich 
urzędach wszelkich władz, taryfę fjakierską, rozkład 
pooiągów, mapę kolejową, plany lwowskich teatrów 
itd. itd. Cena kalendarza mimo jego znaezuej obję
tości i bogactwa treści wymisi tylso 50 ct. Nabywać 
go można we wszystkich księgarniach i w admini 
stracji SmigUsa we Lwowie nl. Łyczakowska 1. 27.

Patii M erzw lńska, żona Władysława, słynnego 
tenora, według doaiesień Dziennika Poznańskiego, 
rozpocząć ma karjerę śpiewa-zkl koncertem, w Po
znaniu urządzonym. Pani M ma mieć głos mezzo 
sopranowy sympatycznego brzmienia, w dobrej kształ
cony szkole.

Z Izby sądowej.
Tarnopol 5 października.

W śród rozpraw, które to czy ły  się w tutej- 
■zym sądzie karnym , zasługuje na w sm iankę  
jedna, która b yła  ciek aw ym  epizodem  bardzo 
rom antycznej sielanki m iłosnej —  mogącaj do- 
■t&rczyć w dzięcznego m aterjału powieśoiopisa- 
rzowi.

W  karczm ie polowej w G łębok iej chow ała  
się d ziew eczk a  jak  m alowanie 13 letn ia  H udia  
Schneider, córka karczm arza, a c ią g łe  stykan ie  
■ię benj ośrednie a ożyw ezem i siłam i przyrody  
w iejskiej m oże w p łyn ęło  na fizyczn y rozwój jej 
po nad w iek , —  gd yż w dzięk i i dość p^łne 
k szta łty  k ob iece daw ały  jej już pozór blisko 16 
letniej dziew uchy. Z a parobka w  tej sam ej kar 
ozm ie słu ży ł M ikołaj M aryniuk, ch łop  jak dąb, 
o zzlachetnych rysach  twarzy, którym  najbar
dziej wyrafinowany sm ak este tyk a  nio m iałby  
nic do zarzucenia. N ic też dziw nego, że m iędzy  
piękną karczm areczką a rosłym  chłopcem  n astą
piło w oddalonej od zg iełk u  św iatow ego kar- 
ozm ie sym patyozne zb liżen ie, zaczęło  się ono od 
g a w ęd y  przy czynnościach  gospodarskich, —  a 
ziłą  od w iecznych  przyrodzonych praw sk oń czy
ło  •. s m iędzy nimi na szep cie m iłosnym  P odpa
trz y ł jednak  schadzk i m iłosne karczm arz Rei 
nisob Schneider, i natychm iast w yp ęd ził ze słu 
żb y  M ikołaja M aryniuka, a córkę od esła ł do 
ciotk i do Jazłow ca. A le kochankow ie nia zapo 
m nieii o sobie, w Jazłow ca często się spotykają, 

głow ie , czy  obojga, czy  ty lk o  Hudji po-

. i

m iłosnych zapałów  M ikołaja. A le przy konfron
tacji obu kochanków  w yczyta li prawdę przysię
gli w idoczną z podniesionych oczu M ikołaja  
i z jego pewności w obronie, a nie ze spuszczo
nych b łęk itnych  cezu  H adji, które skierow ane  
b y ły  ku podłodze i z n iep ew n ych  jej tw ierdzeń, 
i po przeprowadzonej rozprawie, i św ietnej obro
nie dra R osenfelda w ydali w erdykt, uwalniają
cy  w szystk ich  oskarżonych.

Car we Francii.
D zien n ik i parysk ie podnoszą zn aczen ie car

skiej w izyty . Temps p isze, że odw iedziny cara  
| i carowej we Franci: stanow ią kulm inacyjny

pur-kt carakicj podróży i pozostaną datą history
cznego znaczenia. W izyta  w Gherbourgu ozna
cza przyraierno flag  obu m arynarek, w izyta  
w Paryżu sojusz dwu dyplom acyj, a odw iedziny  
w Obalone braterskie zjednoczenio obu armij. 
Francja  radośnie w ita cara i carową i sk ładając  
im hołdy, ch ce zarazem  u czcić pam ięć monar
chy, który pierw szy złam ał ostracyzm  monarchi- 
cznej Europy przeciw ko republikańskiej Francji 
i jako sprzym ierzeniec F ran cji, odraza zm ienił 
dyplom atyczną szachow nicę Europy.

Journal des Debats nazyw a w zajem ne zb li
żenia się obu narodów iegioznem  następstw em  
w ypadków  od 1870 roku Fr^ncusko-rosyjskie  
porozum ienie to nieałoum a konsekw encja frank  
farckiego pokoju, traktatu barl ńskiego i trój- 
przym ierza.

Jour  przem awia innym  tonem i pisze, że  
Francja nie może uw ażać przym ierza z Rosją 
za samo tylko utrw alenie status quo, gd yż ozna 
czułoby to uśw ięcenie bezpraw ia z 1871 roku; 
to też ok rzyk i: „N iech żyje F ra n cja !-  „N iecn  
żyje R osja !-  są n ietylko okrzykam i radości, ale 
zarazem  okrzykam i nadziei.

Car nadał prezesowi gabinetu  p. M eline'owi, 
ministrowi spraw  zagranicznych  p. H anotaux, 
tudzież p. Ł oubctow i i Brissonowi w ielką w stęgę  
orderu A leksandra N ew sk iego.

(Telegr „Dzień. Poisk.'4)
Paryż 7. października. Car zw iedzał w ozo

raj cerk iew  praw osław ną. Przy podjeżdsie do 
niej zapląfr-ły się konie carsk iego powozu  
uprzęży i upadły . O było się bez dalszego w y
padku , ty lko  carowa podrapała sobie twarz
0 ga łęz ie  drzew.

Paryż 7. paź laiern ika. Para carska przyj 
m owała panią Carnot z córką.

Paryż 7. października. Car przyjm ował 
ciało  dyplom atyczne. P rzy wejściu do pałacu  
elizejsk iego  pow itał go Faure.

P odczas bankietu  galow ego w ygłosili F aure
1 car toasty .

P ierw szy  z nich pow iedział, iż obecność 
cara w Paryżu zacieśnia w ęzły , jakie łączą  oba 
kraje. Sojusz potężnego pań itw a i pracowitej re
publiki w yw iera szczęśliw y  w pływ  na pokój 
św iatow y.

Car odpow iedział iż jest g łębok o wzruszony  
przyjęciem  w Paryżu. W iern y niezapom nianym  
tradycjom  p rzyb ył do Francji, aby w p rezyden 
cie powitać naczeln ika narodu, z którym  Rosję  
łączą  tak  silne w ięzy. P ił na cześć F rancji i 
Fauro’a.

Paryż 7 października. M iasto w ygląd ało  tej 
nocy praw dziw ie czarująco. N a bulw arach i na 
polach E lizejsk ich  n atłok  b y ł tak ’, że wprost 
obaw iać się trzeba b y ło  o iy c io  ludzi. Na S e
kwanie od był się festyn  nocny, ognie sztuczne  
spalono p a  T rocadsro i M ontmartre. Na placu  
O pery pokaleczono w iele ludzi w natłoku, a lunó 
stw o zem dlało.

G dy o godz. pół do 11. w ieczorem  carstwo  
w tow arzystw ie państwa F au re’ów zajechali 
przed gm ach Opery, huragan okrzyków  w strzą
snął całem  m iastem. P . Faure w prowadził carc 
w ę pod ram ię do O pery, a oar szed ł po jaj pra 
woj stronie. G w a rija  republikańska tw orzyła  
szpaler na schodach. G dy carstwo ukazali się 
w loży, publiczność pow stała z m iejso, rozleg ły  
się ok rzyk i „N iech żyje car44, ,yNiech żyje caro
w a - , a m uzyka z t grała  hym n rosyjski.

Przedstaw ien ie rozpoczęło się o godz. 10. 
minut 50. W szyscy  członkow ie akadom ji m u
zycznej zebrani na scen ie, odśpiew ali hym n ro
syjsk i.

Podczas antraktu k aza ł sobie car przedsta
wić naczeln ików  kilku plem ion arabskich, po- 
czem  w yszed ł z carową na balkon, co w yw oła ło  
znów szalony entuzjazm  w tłum ach.

O północy odjechali carstw o do am ba
sady.

W e w szystk ich  dzielnicach  od b yły  w  nocy  
bale ludow e.

Car kilka razy d ziękow ał za takie przyjęcie.
O biega pogłoska, że car po przeglądzie  

wojsk w  Chalons, w rócić m a jeszcze incognito  
do Paryża, i zabaw ić tu przez 24 g odzin .

Rada państwa
a w
w staje m yśl u cieczk i, zm iany w iary i połączenia  
się  na zaw sze z ukochanym . Oboje om awiają j 
projekt ucieczk i —  i jednego dnia k ied y  Miko- j m owę nam iesnika hrabiego Thuna, w ypow ie- 

i f  :_ l. __ — ; t » i .  . i i . : . , , .  jako akt kurtoazji. Tern

D zien n ik i om awiają obszernie w czorajszą  
odpow iedź hrabiego B aden iego na interpelację  
lew icy  w spraw ie w iecu  kato lick iego  w Solno- 
g  odzie.

Fremdenblatt p isze, że zaw sze u w ażał prze

łaj M aryniuk ze swoim  bratem  P aw łem  i trze- j dzianą na tym  wieeu  
cim  tow arzyszem  H ryciem  R yziw sk im  byli w Ja- j też b y ła  ta przem owa w ed le w czorajszego o-

z. * _  ; 1) . f „ Ł, .   /T __ _ TT — f « * h rwa ? n i-ł -lin L M.. k 1złow cu , przysiada się do nich na furę H adia  
Schneider, przejeżdża z nimi po pod karczm ę oj- 
eow tk ą  ukryw ając się ty lk o  przed okiem  rodai- 
ców  pod derką i sierakiem , na farsę się fccajdu- 
jąoem i, dostaje się aż do ch aty  M arycieków , 
gd zie się przebiera w chustkę i siorak chłopski. 
W  tern przebraniu obwożą ją wB*yscy trzei po 
k ilk u  klasztorach, n igdzie jednakowoż m todzla- 
ohna H 'd ia  nie znajduje przyjęcia, później o d 
b y w a  już tylko pieszą w ędrów kę ze sasiym  Mi
kołajem , a podczas niej, k ied y  już m iędzy żyda-

śa iad azen ia  hrabiego Badeniego C ałą tę  spra
wę w ydęto n iesłusznie do zbytnich  rozmiarów. 
Najm niej jednak  powodu m ieli in terpelanci po
ruszać nasze stosunki zagraniczne, które na 
szczęście dotychczas n ie b y ły  dotknięte ewolu  
cjarai partyjne,nr. Czas by już b ył uw ażać tę 
spraw ę za załatw ioną.

Fresse podnosi, i e  hr. Badeni odróżnił sam  
f.-.kt powitania od treści przem owy powitalnej, 
przypom ina, że ten sam  nam iestnik w osasie  
koalicji wituł n iem ieck i zw iązek  szkolny i to

w arzystw o im ienia L eona, a lib erałow ie woale 
nie gorszyli się tam. Jeżeli się kto bezstronnie 
zastanow i, to m usi dojść do przekonania, że  
ani nam iestnik ani rząd nio m ieli zam iaru z 
góry u d zielać oficjalnej aprobaty w szelk im  m o
wom, w ypow iedzianym  na w iecu  katolick im  i 
jego rezolucjom.

Vaterla',d w ita z zadow oleniem  to, że od
powiedź hr. Badenibgo b y ła  ta& stanow cza. 
N ic bowiem  nie jest tak  n iebezpieczne d la  rzą
du jak to, gd y  trzeba o nim pow iedzieć, że sam  
nie wie, czego chce. W czoraj dowiódł rząd, że 
niew zruszenie trzym a się sw ego programu. 

(Telegramy „Dzienniki P olsk ieg o " .)
Wiedeń 7. października. (Z  izby posłów). 

W iększą część  w czorajszego posiedzenia zajęła  
d yskusja nad n agłym  w nioskiem  p. L  e w  a- 
k o w s k i e g o ,  która zajm ie jeszcze i dzisiaj 
sporo czasu.

R adca Sim oneili, który im ieniem  rządu d ał 
interpretację u staw y o zgrom adzeniach , pobudził 
szereg m ówców  do opozyoji i dyskusji nadał 
charakter dość ostry.

N ie u lega wątpliw ości, że słuszność form al
na jest po stronie rządu. Zgrom adzenia w ybor
cze są w m yśl ustaw y zgrom adzenia te, które 
odbyw ają się w czasie od rozpisania aż do dc* 
konania wyboru, spraw ozdania p oselsk ie zaś, 
sk ładane w  innym  czasie, podpadają pod zw y
k łe  po tanowienio u staw y o zgrom adzeniach. 
Swoją drogą p rak tyk a dzie«iątek lat by ła  od
m ienna i na tej praktyce oprze taż opozycja  
swoje ataki.

O dpowiedź hr. B a d e  n i c g o  na interpelację 
p. K nuenburga w  spraw ie powitania w iecu k a 
to lick iego przez nam iestnika hr. Thuna w Solno- 
grodzie, w y w o ła ła  w ielk ie niezadow olenie w sz e 
regach lew icy . Jak  donosi jedno z pism  w ie
czornych, n iektórzy m ów cy z lew icy  zapisani 
w dyskusji budżetow ej pro, przenieśli się w sze
regi m ówców  contra. P rzeciw nie w fcołach za
ch ow aw czych  w yw arła  odpowiedź m inistra jak 
najlepsze wrażenie

W łaśn ie dowiaduję się, t e  low ioa zw oła ła  
na dziś sw oich członków  na posiedzenie z za 
m iarem  uczynienia w niosku na otw arcie dyskusji 
nad odpowiedzią m inistra.

D o pierwszego czytania  budżetu zap isa ła  się 
z lew icy  śm iesznie w ielka liczb a  m ówców, bo 
podobno aż 171

Z p izeb iegu  posiedzenia podnieść się godzi 
co n a stęp u je:

P rezyd en t m inistrów hr. B a d e n i  odpo
w ia d a n a  in terp elacjęp . K u e n b u r g a ,  dotyczącą  
powitania w iecu katolick iego w Solnogrodzie, przez 
nam iestnika Thuna.

„Praw dą jest —  m ów ił hr. Badeni, —  i e  
nam ietnik powitał w iec im ieniem  rządu, a więc 
naturalnie u czyn ił to za mojem zezw oleniem . 
{Żywe oklacki e ław  konserwatystów). P rzeciw ko  
temu jed n a k ie  tem  mniej w ystęp ow ać należy, 
że tego  rodzaju powitania w ybitnych  korpora- 
cyj lub zgrom adzeń niejednokrotnie się od by
w ały , aby okazać zainteresow anie się rządu roz
prawam i.

W  tym  w ypadkn m usiało już żyw e zainte- 
sow anie szerszych  kół ludności, oraz ważność  
om aw ianych przedm iotów zw rócić u w agę rządu  
(bardzo dobrze1 z prawicy), tak , że nie fakt po
w itania, lecz przeciwnie, zaniechanie powitania  
m ogłoby, w obec dotychczasow ej praktyki, w y 
w ołać niezadow olenie {żywe oklaski z  prawicy).

F ak tu  powitania sam ego nie można tedy tłó- 
m aczyć tem , że rząd solidaryzuje się ze  w szyst  
kiem i uchw ałam i i dysku-sjaań, jakie prow adzo
no na w iecu  katolick im . A le także treść m owy  
powitalnej, chociażby nadaw ała się do fa łszy 
w ego jej zrozum ienia, nie może —  w ed łu g m e
go zd an ia—  uspraw iedliw ić zarzutów, poczy  
nionych  przez interpelantów . Co do w zględów  
na politykę zagranic sną, które podnoszą inter
pelanci, rząd może przyjąć na sieb ie ca łą  odpo
wiedzialność. {Bardzo dobrzs z prawicy).

Chcę ty lko  dodać dla uspokojenia interpe
lantów, iż nie brakło w praw dzie usiłow ań, aby  
w n iep atrjo tyom y sposób zw rócić uw agę zagran i
cy  na mową powitalną, lecz  i z  kom petentnej 
strony nie podniesiono przeciw ko tem u najm niej
szego zarzutu. K w estionow aną dem onstrację 
w ten sposób zrozum iano w  spoBÓb ja sn y  i nie 
budzący wątpliwości.

N astępnie odpowiada hr. B a d e n i  na in ter
pelację K oła  polskiego w  spraw ie nadużyć  
starostów krakow skiego i przem yskiego. P rezy 
dent m inistrów tłóm aczy, że dwa przez posła  
W ójcika zw ołane zgrom adzenia zosta ły  fa k ty 
cznie zakazane, a nam iestnictw o potw ierdziło  za 
rządzenie starostw a z tam uzasadnieniem , że p. 
W ójcik  na zgrom sd ien iach  podburzał ludność 
przeciw  w ładzom  i pew nym  klasom  ludnoś i, co 
m ogłoby zak łóc ić  spokój i porządek publiczny.

W szelk ie inne przez starostwo krakow skie  
przytoczone m otyw a odrzuciło nam iestnictw o, 
jako ustawam i nieuzasadnione.

C > do zakazu  urządzenia zgrom adzenia przez 
posła N ow akow skiego, to w niesiono rekurs do 
n&m‘eitn ictw a. M inisterstwo spraw w ew n ę
trznych m e b yło  dotąd w m ożności rozstrzyga
nia w  tej spraw ie w  drodze w yższej instancji. 
M inister nie zaniecha, jeżeli rekurs do m inister
stw a w niesiony b ęd sie, rzeczy  zb sd sć

Zarówno zak azyw an ie, jak  rozw iązyw anie  
zgrom adzeń iest ustaw ą w równym  stopniu uza
sadnione. W ybór każdego z tych  środków w po
szczególn ych  w ypad kach  m usi zostaw iony być  
organom adm inistracyjnym .

P rezyd en t m inistrów zapew nia, t e  rząd da 
lekim  jest najzupełniej od ch ęci ograniczania  
w olności zgrom adzeń w jak ik olw iek  sp o só b ; ra
czej orguna podw ładne obowiązane są  przy sto
sowaniu ustaw  dokładnie trzym ać się  przepisów  
ustaw y.

P . P a c a k  uzasadniał w niosek n ag lący , do
ty czą cy  obowiązku św iadczenia posłów , nie licu 
jącego z ich  nietykalnością. O bow iązek  ten  
m ógłby szkodzić n ietykalności poselskiej. M ó
w ca w nosi, aby polecano komisji n ietykalności, 
żeb y  w ciąga  14 tu dni zdała  z tego sprawę 

bie
Min spraw iedliw ości G l e i s p a o h  ośw iad 

cza, iż adm inistracja spraw iedliwości chętnie  
w eźm ie u d z iń  w obradach  
P a c a k  a M ówca nio ma nic  
w niosku {O klaski)

M inister ośw iadcza, iż w ed łu g  istn iejących  
ustaw  nie podlega żadnej w ątpliw ości, iż poseł 
jest obow iązany do św iadczenia, ponieważ usta
w y  uwalniają go w praw dzie cd  odpow iedzial
ności za treść m owy, jak ą  w yg łosił, lecz  n ie  
od obowiązku św iadczenia. W  N iem czech  i w e  
W łoszech  istnieją podobne ustaw y, jak  u nas, 
a jednakże nie wątpi tam  n ik t o obowiązku  
św iadczenia.

nad w nioskiem  p. 
przeciw  n agłości

M inister uważa drogę interpelacji an ten - 
tycznej za  n iew ykonalną ; to, czego  tutaj żą 
dano, m ożna osiągnąć ty lko  w drodze now eli do 
ustaw y. {Oklaski)

Pos. P e r g e l t ,  F e r j a n c i c  i S t r a n *  
s k y  ośw iadczyli się za n agłością  wniosku, którą 
następnie izba przyjęła.

P. L  e w a k o w s k i m otywuje swój w niosek  
przytacza d łag i szereg nadużyć przy stosowaniu  
ustaw y o zgromadzeni&oh.

Już okoliczność, że konserw atyw ne K oło  
polskie ujrzało się spowedowanem  do w niesienia  
tak łagod nie w ystylizow anej interpelacji, w ska  
żuje, jak  w ielkim  jest ucisk  w G alicji. G alicję  
pod w zględem  p iaw nokonstytuoyjnym  trakto  
wanc zaw sze po m acoszem u. H rabia Badeni 
jako nam iestnik stan ten jeszcze pogorszył.

M ówca cytuje d ługi szereg nadużyć i koń  
cząc apeluje do poszczególnych  stonnictw , ażeby  
broniły praw konstytucyjnych  ładuj

P . R o m a ń c z u k  przytacza również sae 
rag faktów  z W schodniej G alicji, z  których pe- 

i wne w rażenie w yw ołuje opowiadanie, jak  major 
żandarm ów z P rzem yśla  pouczać m iał żandar
mów, by przy wyborach ostro w ystępow ali prze
ciw  antirządowym  kandydatom .

P . P e r n e r s t o r f e r  w gw ałtow nej m owie 
uderza na rząd, odwołuje się na w ypadki, przy
toczone przez poprzednich m ówców , sam zaś 
przytacza szereg  w ypadków  rozw iązania zgro
m adzeń robotniczych. W  ciągu nam iętnej m owy  
rzuca w yrazy, jak  Frechheit, Gaunerei, D w ukro
tnie przyw ołano go do porządku.

Zastępca rządu sek reta r . S i m o n e i l i  nie 
zb yt skuteczn ie broni postępowania rządu. Sta  
nowozo niefortunnym  b y ł nstęp, w którym  za 
m iast odeprzeć zarzuty przeoiwm&ów, tłum aczy  
delegow anych  na zgrom adzenia urzędników , że 
nie zaw sze w w łaściw ej ch w ili rozw iązać m ogą  
zgrom adzenie. S ta tystyk a  od bytych  zgrom adzeń  
udaw adnia, że nie jest tak źle, jak  poprzedai 
m ówcy przedstaw ili. W reszcie opierając n ę  na 
ustaw ie dowodzi, że zgrom adzenia zw oływ an e  
przez posłów  poza okresem  w yborczym  podpa
dają pod zw yczajne postanow ienia ustaw y o zgro  
m adzeniach. Mimo, ża, jak  się k ażd y z ustaw y  
przekonać może, interpretaeja ta jest n iestety  
zupełn ie słuszną, ustępow i tem u tow arzyszyły  
żyw e protesty i k rzyk i.

D ziś dalszy oiąg dyskusji.
Wiedeń 7. października. D aputacja zw iązku  

stow arzyszeń  zarobk ow ych  złożona z pp. Meru- 
nowicza, B ieohonskiego i Szczep anow sk iego  po 
jaw iła  się w  izbie u m inistrów spraw w ew n ę
trznych, spraw iedliw ości i sk&ibu z zażaleniem  
na zakaz nam iestnictw a, które zabroniło przyj 
m owania w k ład ek  oszczęd nościow ych  od nie 
członków , jak również w ydało  osobne postano
w ienie co do tych  stow arzyszeń, które m ają re 
prezentację banku krajow ego. P rzyjęcie, jak iego  
doznała deputacja, zdaje się w sk azyw ać na po
m yślne za łatw ienie Bprawy.

T ę samą petycję p rzedłożyła  doputacia  
K ołu  polskiem u, które się sprawą zajęło gorliw ie.

WlBdeń 7. października. W ięk sza  część po 
słów czesk ich  w yjech ała  do Pragi na pogrzeb  
Juljusza G regra. P rezyd en t Chlum etaky odm ó
w ił prośbie C zechów  o zaw ieszen ie zapow iedzią  
nego na dzień dzisiejszy posiedzenia.

Wiedeń 7. października. { Z  komisji budżeto 
wej). N a w czorajszem  posiedzeniu postanowiono  
przejść do dyskusji szczegółow ej nad u ch w ałą  o 
pensjach u rzędciczych

Min. B i l i ń s k i  ośw iadczył, iż rząd jeszcze  
do n iedaw na przypuszczał, iż tak  ugoda, jak  i 
podatek k easu m cyjay  przyjdzie w w łaściw ym  
term inie do skutku. Odroczenie nie stanowi 
w prawdzie żadnej przeszkody w parlam entar- 
nem  załatw ieniu  tej spraw y, d otycząca ustaw a  
jednak  nie m ogłaby b yć przedłożoną do sankcji 
monarszej przed uchw aleniem  podatku konsam - 
cyjnego.

W  dyskusji próoz referenta B a e r a ,  brali 
jeszcze od ział pp. Steinw ender, N itsche, P  i ę- 
t a k , M enger, P alffy , M aathner i B areather.

W niosek  Palffyego o odroczenie dyskusji 
szczegółow ej upadł

Wiedeń 7. października. {Z  izby posłów) 
N a dzisiejszem  posiedzeniu izby posłów  postaw ił 
hr. K u e n b u r g  w niosek, aby otworzono deba
tę nad w czorajszą odpow iedzią hr B ad en iego  oo 
do wiecn k atolick iego w  Solnogrodzie. W niosek  
ten odrzucono 86 głosam i przeciw  68

Wiedeń 7. października. (Z  izby posłów). 
D ysku sja  nad w nioskiem  p. L e w  a k o w s k i e g o  
p rzyjęła  olbrzym ie rozm iary.

P . M a d e y s k i  w św ietnem  przem ów ienia  
bronił stanow iska K oła  polskiego, poczem prze
m aw iał m inister dla G alicji R i t t n e r  spokojnie, 
jam o i jędrnie.

P . W a c h n i a n i n  stanął na stanow isku  
K oła polskiego.

W  im ienia lew ioy  przem aw iał p. F u n k a  
za  nagłośoią  wniosku.

T8f@yramy .Dziennika Poiskiego.*
Kraków 7. października. T utejsza izba  

handlowo przem ysłow a uchw aliła  jednem yśnie, 
na w niosek cz łon k a  sw ego p. D . M anelia, przed
ło ży ć  m inisterstw u handlu p etyeję w yk azu jącą  
cyfram i, że z powodu panujących  w p aństw ie  
chorób zaraźliw ych  na b yd ło , w yw óz b y d ła  z 
Cisiitawji m niejszy! się w tym  roku o kwotę  
przeszło 70 miljonów zł. w  porównaniu z rokiem  
1895, i że handel bydłem  w  obrębie kraju n a 
szego zupełn ie upadł. W sk u tek  tego  petycja  
uprasza o w p r o w a d z e n i e  o g ó l n e g o  
p r z y m u s o w e g o  u b e z p i e c z e n i a  b y 
d ł a  w m o n a r c h j i  i w skazuje, że takie  
państw ow e u bezp ieczenie może b yć jed ynym  
środkiem  podniesienia eksportu i handlu. Izba  
u ch w aliła  w reszcie prosić pokrew ne instytucje  
o poparcie instytucji.

Wiedeń 7. października. Minister skarbu mia
nował starszego inspektora podatkowego, Antoniego 
Łuckiego, radcą, skarbowym.

Inspektorowie podatkowi: Wojciech Walter,
Tytns Koczorowski, Władysław Dołżycki, Franciszek 
Kolankowski i Józef Weinberg, mianowani starszymi 
inspektorami podatkowymi dla okręgu galicyjskiej 
krajowej dyrekcji skarbu.

W>edeń 7. października. Wiener Ztg. ogłasza 
rozkaz cesarski, w którym następca trenu Ferdynand 
rumuński mianowany zo.-tał pułkownikiem w pnłzu 
piechoty im. króla Karola rumuńskiego.

GOdÓ'10 7. października. C esarz p rzyb y ł tu  
wozoraj i udał się na polow anie na jelen ie.

Budapeszt 7. października. O g ń sso n o  dekret 
królew ski, zw ołu jący  nowo w yb rać się m ający  
sejm na 28. listopada.

Ceiyilja 7. pażdaiernika. K rólew icz w łosk i 
p rzyb ył tutaj. Ludność pow itała go i  zap ałem . 
K siążę M ikołaj a c z e t iw a ł go  na sohodach sw ego  
pałaou i u ca łow ał serdeczn ie.

Telegramy giełdow e i targowe.
Wiedeń 7 października

Targ zbożowy. Pszenica na wiosnę ad 7 86 
de 7*89, na jesień od 7 65 do 7'69 owies na 
wiosuę od 6 81 do 6 ’34 na jesień od 6 14 de 
6 1 8 ,  kukurydza od 4’44 do 4'47, żyto na wiosnę 
*d — ’—  do — '— , na jesień 6 91 do 6 94 rzepak 
zimowy od — ‘— do — ’— , jesienny od — *—  do

Uukier. Cukier surowy looo Aussig od 12 1 7 1/, 
do 12 2 7 ł |„  loco Ołomuniec od 1 1 3 0  do 1 1 4 0  
loco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
—  ■—  do — ’— . Rafiuada: I. loco Wiedeń od 
3 4 ’— do 34 50 I I .  od — ’—  do — "— . Kostki 
L od — •—  do — ’— . Kostki H. od 3 5 ’—  do 
35 5 0 .

N a fta  sa 100 kilogr. kanka&ka raf, bes 
beczki loco Tryest transiio od 5 ’—  do 5 ’20. 
galicyjski stand, wbite loco Wiedeń od 19 05 do 
1 9 1 0 , przejrzysta od 1 9 ’50 do 20 — , „Kaiser- 
oel“ od 2 0 .—  do 20 25 , amerykańska od —  
do — .

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięcia 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 367 50, W ęg. 
Kredyty 400 80, Angiobanzi 155 — , Wiedeński 
„BankYerein44 262 50, Unjony 2 9 4 ’50 Laenderbanki 
250’— , Sztacbany 303 25, Lombardy 1 0 1 ’— , Elbe- 
thale 278 50, Kolej północno-zachodnia 273 50 , Ty- 
tuniowe 1 6 0 — , Rima 242 —, Alpiny 8 4 1 0 ,  Ren 
ta majowa 10T 35 , Węg. renta koronowa 99 30 , 
Losy tureckie 48 90, Marki niemieckie 58 76.

Berlin 7 października. Giełda wozorajsza wieczor
na: kursa końcowe. Kredyty 2 3 0 6 0 . Sitacbany 
154 60, Lombardy 43 40, Disconto 208 75. Uspo- 
sobieuie mdłe.

Frankfurt 7. października Giełda wczorajsza wie- 
esorua, kursa końcowe. Kredyty 310 75, S-tacbany 
307 50, Lombardy 88 50, Laura — *— , Hurpener 
— .— . Disconto — •— . Usposobienie słabe.

HOTEL IE W 0L
Nabywszy na własnośó hotel ten, z największym

komfortem urządzony, oświetlony elektryczni*, prowadzę 
go obeonie pod własnym zarządem, zawiadamiając równo
cześnie Szanownych P. T. Gości, ż« ze spółki Hotelu 
Imperial w y s t ą p i ł e m .

Polecając się i  nadal łaskawym względom, pozostaję 
uniżonym słogą

K r z y s z t o f  J a n o w i c z
właściciel hotelu, kawiarni i restauracji „Metropol* 

we Lwowie, nl. Pańska 1. 1.

1! Odróżniajcie p ra w d ę  od blagi I I
dwa medale zasługi otrzymał S. W. Nlesssjewskl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonyoh 1 — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tntok poszczycić się 
nie może, poleca się również tutki klejone z pra
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowskiego I ! Wszędzie do nabycia.

I
zagasa

C. k. notarjusz w Skałacie
poszukuje rutynowanego egzaminowanego koncypienta 
notarjalnego; — do substytucji uzdolnieni kandydaci n iiją  
pi-rwszeństwo — pisemne zgłoszenia przy zapodaniu wa
runków i dołąe enin świadectw w odpisach, przyj-unja do 

10. października b. r.

L e k a r s  c n o r A b  k o b i e c y c h  1 a k n s s e r

Dr, Leopold Schellenberg
b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej profesora 
Chrobaka we Wiedniu, b. asystent król. Kiiniui chirurgi
cznej prof. Mikulicza we Wrocławiu, b lekarz kliniki 
chorób wewnętrznych prof. Nothnagla we Wiedniu, osiadł 
we Lwowie i ordynuje przy ulicy Kopernika 1. 22, od 
3. do 5 popołudniu Dla ub >gioh od 9. do 10. przed poł.

bezpłatnie. 1815 1—?

wdowa po żołnierzu i  roku 1863 i tfii-jaliźcie 
prywatnym, matka trojga dzieoi, z których jedno 
j<st ułomnem, pozbawiona wszelkich środków do 
życia, zwraca się do szlaohetnyoh serc pnblicsnośoi 
z prośbą, aby łaakawemi datkami pospieszono jej 
z pomocą. Ofiary przyjmuje administracja Dzien
nika Polskiego

Obwieszczenie.
W kwietniu 1895 roku przyprcwadzc-uą zuetaia 

przez niezn nego wieśniaka z Kró-c-stwo L-ciokiego 
do Leżajska dziewczynka, lat okol.’ dwunaści* licząca, 

łosów blond, brwi i oczu jasnych, twarzy okiągłe , 
nieco piegowata, lecz z resztą ber znaków szozegól- 
nych, mówiąca płynnie i wyłącznie po polskn.

Dziewczę to ochrzczone zostało w dain 8. kwie
tnia 1895 rokn w kościele parafjalnym w Leżajsko, 
otrzymawszy imię chrzestne Aniela, poczem dopiero 
dowiedzieć się miano, że była cna izraeiitką, Ruehlą 
córką Nnty Mechla Ganza z Terespola w Królestwie 
Polakiem, Aniela nmieszczoną została w domu ko
ścielnego Ignacego Gduli w- Leżajsku, gdzie prze
bywała do sierpnia 1895 roku. —  Gdy dnia 2. sier
pnia 1895 rokn ojciec tej dziewozyny Nuta Meohel 
Ganz posznkująo jej przybył do Leżajska i gdy 
wieść o tem się rozeszła, Aniela Ganz tegoż dnia 
zniknęła bez śladn.

Podając ten fakt do wiadomości publicznej wzy
wa się uprzejmie o doniesienie sądowi tutejszemu 

szystkiego, ooby komu tak o miejscu pobyto Ruchli 
recte Anieli Ganz, jak i innych szczegółach do niej 
się odnoszących było wiadomem.

C. k. eąd  o bw odow y .
Rzeszów dnia 30. września 1896 roku. 

______________   Krzystkowski. ___

W koncesjonowanej szkole tańców

Ksawerego i Ludgardy Budkowskich
rozpoczął się kurs nauki, na którą osoby interesowane 
1955 zapisywać się mogą, Bynek 1 12, 1. piętro 1—3

Płaszcze liberyjne
gumowe, czarne, drapp i białe od 8, 1%, 15, 

do 20 zł. 
p e I e « a:

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, (obok Banku hiteoznegoj.
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K
A P E L C J S Z E  m ę s k ie

x fabryki nadwornego daatawey W . irieaaa
poleca po najtańszych cenach

S T A N IS Ł A W  G A B R IE L
we Lwowie, plac H alick i liczba 8.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a .
P ^ m le iien ła  rozm ai tw

i 1?, ceata o>1 wyrazu.

Ł a ź n i e ,  wanny 1 tnsse w aa* 
kładzie kąpielowym Grossa

I § k i  przy ulicy Akademickiej 1. 10,
rtwarfe c o d z i e n n i e  od godi. 6. rano 
do wieczorem, zaś w niedziele i święta 
od ,;odz. O. rano do 3 .  po południu. 
Łaźnia dla p a ń  każdego piątku od godz. 
2. do 7. wieczorem.

Ho l e !  K e J r o p u l .  f o k o j a  w r a z  
7. S w - a l i e m .  p o ś c i e l ą  1 n s ł n *  
o d  8 0  c i .  M i e s i ę c z n i e  2 0  z ł .

TTamlenlczka nowa z ogródkiem 
do sprzedania.___________________700

p  ządca teoretycznie wykształ- 
f \  eony, z dłuższą prak tyką poleca się. 
A d res: „Rządca" p. r. Chorośniea. 619
Ą  A  PZfk  p i l o t ó w  p rostostrza
tŁ U  ( J U  Lwyeh 8—10 metrów
długie, są na sprzedaż. J a n  A rg a s ifi-  
ski,  Pomorzany. 718

Fj o d o w i t a  F r a n c u s k a  udziela 
V lekcji. Wiadomość biuro Olszewskiego.

Dr z e w k a  o w o c o w e  sprzedaje J u 
lian br. Brunieki, Podhoreo p. Stryj.

ę j « * e r y  ir landzkie do nabycia. Wiado 
v /  mość z grzeczności u p, H e m p I a, 
Jarosław. ~ 705

Le ś n i k  posiadający chlubne świade
ctwa poszukuje posady pomocnika. 

Adres : Wij&tyk, Lwów ul. Gródecka 50 b.

Świece kościelne
woskowe

poleca najtaniej
fabryka i blichownia wosku

Fryderyka Schabutha
Lw ów, R yn ek  45. ___

i ę, - Zakopanem willa z ogrodem 
• ¥ przy Przecznicy nad wodą zaraz do 

sprzedania. Bliższa wiadomość: Dobro  
wolski  Klemensówka.

Ek o n o m  żonaty, mogący się wykazać 
debremi świadectwami z kilkunastu 

la t i rekomendacją od byłego chlebo 
dawcy, poszukuj.'' posady zaraz. Łaskawe
oferty pod A. L. poste rest. Krakowjęc

Szczegółowy Cennit
mego magazynu opuścił właśnie druk 
i jest do dyspozycji szanownej P. T 

Publiczności.
Z  p o w aż a n ie m

Alojzy Hilbner
1898 L w ó w ,  R y n e k  1. 3 8

t * ' °C j,

Poszukuje się do kupna za gotówkę ka
nadyjski " galicyjski ryg wiertniczy 

z kotłem sztabilnym, maszyną i z trans
misją. kompletnie lub częściowo. Ofertę 
z opisem i absolutnie najniższą stałą ce
ną pod H. M. 2000. Ustrzyki Dolne poste 
restante. 713

Z n a j d s l e  n m l e s i c s e n l s )  * a i » *  
riądca  samoistny a kaucją,

gdyż właściciel zaledwie dwa razy  do 
roku do m ajątku przyjeżdża. Świadectwa 
z rekomendacjami p rzesełaó  do biorą 
Karola Z a k r z e w s k i e g o  w T arnopolu. 
Dzierżawy 1093 i 620 m. na Podolu do 
ohjęeia. Poszukuje s ię  przeszło 40 ku
charek.

Słonina iprsta irnSa
pół kilo 34 cnt. Suaiec topiony 

bia ły  pół kilo 36 cnt 
poleca handel korzenny  

Władysław Bażant
Lwów, ulica Halicka liczba 3.

K te u k a d ia  1 *kl«py
po 1 c e n c ie  od w yrazu .

Kochanowskiego 10, pokój frou- 
towy, kuchnia, zaraz do wynajęcia.

2  pokoje na II. i dw a na I. piątrze 
z przynależy tośeiam i. Moeknaokiega 

18 (G arncarska)._____________________714

HEM OROIDY
l e c z ą  s i ę  r a d y k a l n i e

przez użycie Pigułek  i Maści Dra Lebel 
w Paryżu 45 la t  powodzenia. W Kr.iko- 
wio w aptekach pp K. Wiszniewskiego 
i E e i y k i ;  we Lwowie w aptekach pp. 
MikoJascba, Ruukera, W:ewiórskicgn, 

E h r b i r a  i Krzyżanowskiego.

H jg a r o b e k  uboczny
; 150 -2 0 0  złr. miesięcznie dla osób 
j wszelkiego stanu, chcących się zająć 
-sp rzed ażą  p r a w n i e  dozwobnych 

losów. — Oferty do Hauptstadtische 
W achselstuben-Gesellschaft 

: A d l e r  A  P o m p .  Budapeszt.
Zaioiony w r. 1874.

wa bardzo ładno potnie-D s i k a n i a  po 4 pokojs s przedpoko
jem, kuchnią z dwoma w yeheaam i zaraz 
do najęc ia  przy ni. Brajerewskiej 1. 15
jem
do najęc ia  przy

Herbata
rzeczywiście chiń
ska, przez Rosję 
sprowadzana, o wy
bornym smaku. P a -  I 

I P iet 125 grSmów 
N ektar książęcy 55 
ct. Perła Chin 75 et. | 
Bukiet królewski 

| zł. I -—. Kwiat ce- | 
sarski zł. 1*25.

I Kazimierz Lewicti I
lwów, Trybunalska |

HANDEL H ERBA TY  CHIŃSKO- R O S Y JS K IE J

EDMUNDA RIEDLA
w s Lwowie, plac Marjackl 10,

poleca

H E R B A T E
poleca najlepsze gatunki

K A W Y
o smaku ezystym aromatycznym, 
które rozsyłt franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4*/t  kilogr. 

w woreczku:
*/. *• -■*>

zbioru majowego:
V, ki. 6vUgo zł. 1.60 
Souohong czarna 2.—

,  zbiór majowy 3.—
Knysow czarna . . 4.—
Meiange de Lond. 4 —
Wyslewkl herba

ciane .  .  .  .1 .30  
Wyel&wkl najlep

szych he rb a t . .1.60
gąjr Opakowania nie liczy ślą. ' W

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą.

Portorieo . . *
Ouba grubo ilarnU U  . 9.50 
Oeyloa aielona . . • 10.— 

ii „ prseduia . 10.40
„ „ grubo siarn . 10.75
„ „ perłowa • 10.75

Bfoooa arabska aromat. 10.75
Jaw a z ło ta ........................10.75

- .9 0
1.—
1.04
1.06
1.06
1.90
1,08

F U M I G A T E U R  p E S P I C
W  głów nych ap tekach. — Skład  głów ny w  P a ry ż u , 2<

prath A S T M I E» KATAROM
2 0 ,  n liC Ł  S' Lazare .

Z
p a  w r ó c i ł a

M. T O P O L N I G K A
L w ó w , p la c  M a r ia c k i  lic zb a  10 .

J A -

m .

H ^ S H Y
w

Słaśy do natychmiastowego przyrządzenia rosołu tadzie i 
do popraw ien ia  zup, Jarzyn, sosów 1 potraw  mięsnych 

w szeiklegc rodzaju .

Zaleca się baczność szczególną 
na  podpis w y n a l a z e  
r a u t u j ą c y  p r a w d  

I dobroć
z l w o ś ć  «

ć  p iam eubłęk ltneaa.

3  Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATE R0 SYJSK 4
z tegorocznego zbioru majowego poleca handel

W. ADAMOWICZA
* w  B r o d a o t i

t  f u n t  „Familijnej* bardzo dubrei .  .  z ł .  L t O  
i f. „Meiange de Moskau" w oryg. opak.najl.  2.50 
1 f. „Imperial" cesarskiej w a ryg. opakow. 3.50 

. J 1  f. Wy siewków z naiiapsz. herbat kwiatów. 1 20 
^  Znakomita KAWA „Csylo i“ franco 5 kiio . . 9.50

I

ss
w
W
i
5
N
et
o
3.
6  
*

Wielka M r p ę y ą  50 centowa lOle.Tja. j C iągnenie już 7. Listopada.
G łó u iiu  w y g ra n u  o— w— — a— — ■«»

7 5 . 0 0 0  k o r o n
w go tów ce  z 20°/o ściągnięciem.

Losy po KO ct. p o leca ją : K it:  i Steff, M. j  <nas A ig m t  S :in lIoube.g  
i Syc , S.li Uenberg i Kreyser, S kal i Lilien, M Kl-irfcid.

HERBATE

Ruch pociągów kolejowych

W ażne dla sprzedających

L A M P  Y !
Z  powodu braku m iejsca jest do nabycia po bardzo nizkich  

cenach (niżej w łasnych kosztów) w iększa partja części sk łado
w ych lamp tły sk aw iczn ych  ja k : basenów niklowanych, w ieszadeł, 
dachów blaszanych lakierowanych i em aliowanych, umber porce
lanow ych płaskich i t. p. 16*4 1—?

Przy nabyciu całej partji odrazu, ceny jeszcze niższe.

ALOJZY H tB N E R , Lwów, Rynek 38 .

o b e w l ą i n j ą c y  i  d n i e m  1 .  d i * J a  1 8 9 *  ( c i

1-------

D o  L w o w a  p r a y o h o d a ą :
P o c i ą g i

pospieszne
P  o o i ą  g i 

osobowe

/ic e n ia  i W rocław ia
Ben.?, i  
Kr;.kow:i,

Z Muazyny-Krvui::7 prrez Tarnów ( fo d  */, do *»', wł.) (*od 
25 „ do ” 1, wł.) -

Z Muszyuy-Kryuiey przez Rzeszów . . .  
Z Muszyny-Kryuicy przez Przemyśl . . .
Z Mszany doinej przez Tarnów, Rozwadowa t Nadorzezia 

przez Dembiej . . . . . .
Z Chabówki przoz Tarnów . . . .
Z Chabówki przez Rzeszów . . . . . .
Z Chabówki przez Przemyśl . . . . .
Z Rawy ruskiej przez Jarosław  . . . . .
Z Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka przez Przemyśl 
Z Mezó-Laborez i Pesztu przez Przemyśl 
Z  Lawoeznego, Pesztu, Miskoleza, Mnnkaeza 
Z Hrebenowi. (tylko od 10. lipea do 31. sierpnia  wł.) .
Ze 8kolego i 8 try ja  (*ze Skolego tylko od do ” /g) .
Ze Stanisławowa przez Stryj . . . . .
Z Chyrowa przez Stryj . . . .
Z  Suezawy, H nsiatyna, Korósmezo, błobody rungurskiej, Ber- 

hometu, Czudyna, Badowieo, Kimpolnngn, Bukaresztu 
i Jass . . ■ - - - * *

Z Suezawy, Czortkowa, Korósmezo, K ałusza, Sopowa, Buka
resztu  i  Ja .»

Z Suezawy, Badowieo, Berhom etu i  Czudyna (każdego ponie
działku), Peczeniżyna . . . . .

Z  Suezawy, H usia tyna.K ałuzza, N owosielley, Czudyna (każdego 
poniedziałku), Badowieo, K im polnngn, Bmkareszta i Jass 

Ze Sokala i  Jarosław ia przez R aw ę ruską 
Z  Bełzoa . . . . . . . .

*.Z Eedwołoczysk i Brodów (dworzeo Lwów-Pedzameze).
S  Podwołoezysk i Brodów (dworzeo główny)
Z Brznehowio (od *!, do *% 1 od **/, do %  włąeznie) .
Z  Brznehowio (od 26. ezerw ea do 14. s ie rp n ia  włąoznie)
Z Janow a . . . • • •

510
510 
5 10

*510
510

510
5 10

1-30
1-30

1 30
1-30 
1-30 
1-30 
1 30

Z e  L w o w a  o d o h o d a ą t

Do Krakowa W iednia, W rocław ia 1 Berlina
Do W arszawy . . . . . . .
Do Murzyny-Krynicy przez Tarnów  (#łylko od 1. eaerwea do 

30. września włąeznie) . . . . .
Do M uszyny-Kryniey przez Rzeszów . . . .
Do M nszyny-Kryniey przea Przem yśl . . . .
Do B ozt I ow* i N adorzezia . . . . .
Do OL'i* a k  przez Tarnów . . . . .
Do J  . ■>’- !  i przez Rzeezów . . . . .
Da < a » c ó ^ i i  przez Przem yśl . . . .
Do Rowy i askiej przez Jarosław  . . . . .
D" ‘ .D yrows, Sanoka, Iwonicza, Rymanowa przez Przem yśl . 
Do M e z i  -Laborcz i Pesztu przez P rzem yśl .  .
Do Lawoeznego, Munkaeza, M iskoleza, P esztu  przez S try j . 
Do ilrebeaowa (tylko od lu . lipoe do 81. s ie rp n ia  wł.) p._ S tryj 
i>o Skolego i Stryja (*do Skolego od 1. maja do 30. w rześnia wł.) 
Do Stanisławowa i Chyrowa przez Stryj . . . .
Do Chyrowa przez Stryj • - • •
Do Suszawy, Ji«3. Bukaresztu. Huoiatyna, Korosmezo, Koło- 

myi-nadw. przdm., Berhomethu, Czmiyna, Radowiee, 
Kimpolungu . . .

Do Suezawy, Peczeniżyaa, Czudyna i Berhometou (każdego po
niedziałku), Radowiee . - . _ .

Do Suezawy, Jag. Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, Kóros- 
mezó, Eimpolungu . . • • •

Do Suezawy, Jass,  Bubaresetu, Husiatyna. Kalosza, Peezem- 
żyna,' N;wo*:«lioy, Radow^ec .

B :  Sokala i Jarosław ia  prsea Rawę ruską
Do Bałzu-i - - ■ • • •
Do Podtzołeezjsk i Eroaow (z dworea Lwow-e odzamezej 
Dc Podwołoezysk i Brodów (s głównego dworea)
Do Zim nej-W ody . . . - . • , •
Do Brzuehowk- b d i. mr-jado 6.>vizołaia wł. w n;euz,eli 1 święta) 
Do B naebow io '(od ! . -  a 6. w rześnia w ł. w dnie powszednio) 
Do Janow a . . . . • • ■ •

8-40
8-40

8-40

8-40

6-10

6-14
6- ~

218
2-34

§••13

8 - 4 5

8  4 5  
8-45  
8  4 5

9 55

ft-50
lww5

2-50

*ÓD

2-25
2-11

l i 
i i

l i 
n 
i i -
1 1 -
11 *-

8-5S 655 939
8-55 6 55 9-30

— 939

tS-55 6-55 i

8 "l>5 9-39

— 6-55 —

8-55
i — —

— __ 9 30
8-55 — 939
8-55
O .

— 9 30
O ~
1-51 Z Z
8 - - 1-51 *16 10
8 - - 1-51 ___

8 - 1-51 l o  16

— 101

— — 6 19
7-28 — r _ .

815 ----- 6-45
— ----- 6-45
7-42 4 45 ___

8*05 5-10 —

— — 803
— — 8 36
7-60 1 35 6 30

410 9*55 6 45
4*40 — 0 45

4-40 — •0 45
—— — —

— - 0 45
4-40 — —

— — ___

— 9 55 ____

— 9-55 045
440 —

440 9-55 6-45
4 40 — 64 5
5-33 — 733

— 935
5 33 9 85 •3 0 5

— 9-35 7 aa
533 **■ —

— — —

— 10-25 —

— 2-45 —

815 705
9-1? — —

9-48 —

930 —
— 3-29 —

___ 1-20 —

_ 3-20 —

9-05 8 - - 750

12 10

1340
1310

Latarnie gospodarskie na naftę i oliwę
po złr. l f O .  1.85, 2 i 2 50.

Pochodnie naftowe, znakomite
po złr. 2.50 — poleca.

P IO T R  CSEBZĄSTOW8K1
handel żelazny we Lwowie, plac K api

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

Najmocniejsza iileszyte skarpetki, 
pończochy, pończoszki dziecięce

para od 2 2 ,2 5 ,3 0 ,3 5 ,4 5 ,  65, 75 ot. 
do zł. 1.10 — poleca

M a k s  M u h l f e i d
Lwów, B ynek  liczba 37.

ISenzacyjna nowość!
Dr. med. Lahmann:

v iaii SIU8ÓD ibmtm  
d w i i?

(Głos przestrog i do ludzkości). 
C e n a  3 0  o t .

Ważne dla zdrowych i chorych!
Do nabycia w księgarniach lub 

u wydawcy.
Wydawnictwo ksęiek hygienicznycli

w Krakowie, ul. Sto larska 13

Hotel K rakowski we Lwowl®
zupełnie odrestaurow ane pokeje oa 

70 eentów z pościelą nie zalieząjąe do
datków. Specjalny zajazd dla powozów 
i fur po zniżenyon cenach.

Z a r z ą d .

M łody ksiądz świecki tymczasowy 
deficjent, poszukuje kape anji 

we dworze lub w zakonie. Zgłoszę 
nia p rzy jm u ją  przez grzeczność  0 0 .  
A ugustjan ie  w K rakow ie,  u lica św.

K ata rzyny .  1936 1—2

zhioru majowego tegoro
czną, znakomitą, wypró
bowaną przed zakupnem, 

* poleca j e d y n i e  handel
LEONARDA SO LECK IEG O

w e L w ow ie ulica B a t o r e g o  1. 2 .
pół kilo Congo . . . . . . . .  1’GO et.

„ „ Souehong czarnej . . . . . .  2-— „
„ „ Meiange de London aromatycznej, debrze naciągającej . 3-— „
„ „ Kaysow czarnej . . . . . .  4 ‘— „
„ „ Sausinskiej . . . . . . 4-— „
„ „ wysiewek herbacianych . . . . .  1'30 „
a „ n z najlepszych herbat . . . . 160  ,
„ „ okruchów r. herbat . . . . . .  2’— „

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą nie licząc opakowania.

- nlriTlC, •WOillil-fy 1U.JBC, 4MMłwA|łi&|

I1
.UlURi i wogOli- 

zyb«ry
nolcCA

W ('.W.

7 3 3

l O  1 5

1 0 -4 5

rSś. -  teny?!* sk? sasrwrf asa. ttsBaa^ffLSSsffit
i L z ^ ś w I o i  rozkładów j a z d / w  form acie kieszonkowym. Inform acjo w sprawach taryfo- 

wy eh i przewozowych.

D . H e r z l ’s
ZnKatecliulecliea Atelier, wel
ches seit 80 Jaltroa bssteht, hat 
ueuerdings ein rs ie n t  Nr. 1925

auf die E rńnduug eines

U-Etiliisses
•rh a lten , welches allss D agsw esens uber- 

trifft

wic R e p a r a t n r e n
werdon iueinigen Stunden 
fertig g ests llt, Alla zaha- 
arztliehen  O p e r a t i o -  

. n e m  sekm erzlss. Preise
n S i s i g  w  l e n ,  1 . ,  R o t h e n *  

thurm str. 35.

l i c y t a c j i :
N a podstaw ie u ch w ały  W y  

d zia ła  R ady powiatowej odbądzie  
się dnia 20. października br. o go 
dżinie 10. rano w kancelarji W y 
d zia łu  pow iatow ego w Ż ółkw i ry
czałtow a publiczna sprzedaż 1 .050  
sztuk dębów  z lasu gm innego gm i
ny Ż ełd eo  w  okręgu  sądowym  ku- 
ikow skim  położonej.

C e n a  s z a c u n k o w a  wynosi 
4 873 z ł.

Ż ądane wadjum 10 procent. 
W arunki licy tacy jn e  p rzejrieó  

m ożna codziennie w  kancelarji 
W yd zia łu .

Z Wydziału Rady powiatowej.
W  Ż ółk w i d. 24  w rześnia 1896. 

846 1 — 1 Freses.

C. k. uprzywil.

FABBYKA SZYŁA
tatmeti 1 znerciaiłoteit 

KUPFER & GLASER
Lwów, ul. Kazimierzowska l. 28, 

polecają
swe najlepsze wyroby krajowe

Szkła w taflach
we wszystkich jakośoiaeh i rozm iarach 

zwłaszcza
s z y b y  s o l l n o w e  ( b e l g i j s k i e )  

SZKŁO DACHOWE
kolorowe, matowe i w desenia.

Sztto mcrciaiłowe
Jak lustra w ramach itp.

Oszklenia nowych budew li, Jakotei 
oszkleuia artystyczne i ołowiem , wy
konują pod gw arauoją na js ta rann ie j. 

K it i dj amen ty do rznięci* s ik ła .

Przy tutejszej c. k. Dyrekcji wakuje posada koncypianta 
z roczną płacą 700  złr. i dodatkiem na m ieszkanie dla Stan isła
wowa w kwocie 240 złr.

0  tę posadę mogą ubiegać się  praw nicy z trzem a egzam i
nami rządow ym i, którzy wykazać się  m ogą przynajm niej jedno
roczną praktyką w zawodzie adwokackim lub przy c. k. Proku- 
raW ji skarbu.

Obok ogólnych  warunków przyjęcia t j. nieprzekracza lnego  
w ieku  30 la t,  obywatelstwa austr. i uzdolnienia lizycznego, w y k a
zać w inni kandydaci znajomość języka polskiego i n iem ieck iego  
w p iśm ie  i słowie.

P rzy  rów nych  w arunkach  m ają  p ierw szeństwo k andydac i ,  
k tórzy p o s ia d i ją  nadto dyplom dokto rsk i .

Podan ia  ostemplowano i dokum entam i z a o p a t rz jn e  wnieść 
należy do 1. l is topada b r  do dziennika podaw czego  c. k. D yrekcji  
kolei państw owej w Stanis ławowie.

'€ .  Ii. d y r e k c j a  ko le i p a ń s tw o w e j  w  S ta n is ła w o w ie .

L. 1.759.
O B W I £ S Z € Z £ l T I E .

1944 1—1

Dnia 10. Listopada 1S96 przed południem  w sali Magistratu 
tutejszego odbędzie się publiczna licytacja za pomocą ofert pisemuyeh celem 
wydzierżawienia na okres trzechletni od 1. Stycznia 1897 się rozpoczynający: 
a) prawa propinacji t . j .  prawi, wyszynku piwa, wódsi, maliniaku, wiszuiaku, śliwowicy 
i miodu na całem terytorjum miasta Stryja z przedmieściami Zapłatyn i Szumlań- 
sczyzna, tudzież przysługującego tej gminie z mocy ustawy z dnia 5. S ierpnia  1876 
l. 44 dr. u. kr. prawa poboru cpfat od wprowadzonych w obręb miasta  Stryja 
trunków w tej ustawie wymienionych;

b) prawa propinacji w gminach Duliby i Grabowce jow ia tu  stryjskiepo, 
a to w tej rozeiągłuśei, w jakiej gmina miasta Stry ja  to prawo na mocy k o n ta k tu  
z dnia 20. Października 1898 z c. k. Dyrekcją funduszu propiiueyjnego zawartego 
posiada i posiadać ma prawo;

cl praw a poboru sam oistnych onłat krajowych konsumcyjnyoh w § 4. nstawy 
z dnia 15 Kwietnia 1894 dz. u. Kr. N r. 33 oznaczonych tak  jak  takowe unorm o
wane zostiło  powołaną ustaw ą i rozporządzeniem e k. N am iestnictw a z dnia 
5. psździero ika 1894 L. 10 847/pr. dz. u. kr. N r. 83 na tery torjum  gminjr Stryj. 

Jako oenę wywołania rocznego czynszu ustanawia s ię :
1. za prawo p rop inacji w m ieście S try ju  z p rzedm ie

ściami w kwocie . . . . . . .
2. za prawo poboru op łat od wprowadzonych w obręb 

gminy S try ja  trunków ustawą z dn ia  6. S ierpn ia  1876 N r. 44 
dz. u. kr. unormowanych . . . .  .

3. za prawo propinacji w Dulibaoh i Grabowcu
4. za dodane budyuki w Dulibaoh, Grabowcu i S tryju
5. za prawo poboru sam oistnyoh op ła t krajowych kensum- 

eyjnych w obrębie gm iny S try ja  . . . . .
razem  66 282 z łr

W szystkie powyższe praw a wydzierżawione zostaną tylko razem i nie
odłącznie.

Kaucja wynosi trzsehm iesięozny czynsz.
Oferty mają być zaopatrzone w wadjum 6.630 złr.
B liższe w arunki mogą byó w biurze M ag istratu  przeg lądane.

Stryj, d r ia  26. W rześnia 1896.

29.390 złr.

28.000 złr. 
2 ISO złr. 

762 złr.

6.000 złr.

1LYTHIA
PUDER

DLM UTR3YUAH1&
S f i Ó H I

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

CERY
Najbardziej siepsicki puder toatotowy balowy I salonowy

b fa ły , różow y , albo żó łty .
Chemicznie cnallzownuy I nznany przez

PP. J .  J .  POHLA ,  C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Fisroa i  uznaniem s najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki od

G o t t l i e h a  T s i u m i ^
C. k. Nadwornego dostaw cy I fab ry k a n ta  delikatnych  ry d o ł  tsa le tew ycb .

S k ł a d  g ł ó w n y  p e r f l a t n o r y j i  E i o d n i u ,  I .  W o i l * e l l a  z»r. 3 .
Pu nabycia w® Lwowie u Z. Ruekera apt., Jan a  Dziewońskiego, S tanisław a G abryela, Alojzego H ilbnera, 

K a u o z  yńskiego i Oborskiego, W łodka i K rajew skiego, O. T . W inak lera  i S yna ; w  Tarnowie : M oritz F ie iaeher 
jun io r- m ł * r * e m y 6 1 n : M. B artschan, Adolf S paehner 1 we wielu aptekach, parfum erjaoh i droguerjach.

I

Cena puszki zł. 1.20.
Rozsyłka za pobraniem 
lub poprzedniem przysła

niem pieniędzy.

wota

Redaktor odpowiedzialny Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika P olsk iegou pod zarządem Franciszka Kattnera,


